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Za tekst str. 2 — 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, 


Pokój, 


Min. Beck de 


kad 


Zywiolowy odzew społ 


| Wczorajsze posiedzenie 
jdzie do historii. Z trybuny pare 
entarnej zabrał głos min, Beck os 
ając jasno nasze stanowisko wos 
pretensji Niemiec. 

(Już na godzine przed wyznaczo: 


terminem zaczęli do Sejmu na: | st 


ać ludzie. Niespodzianka przy 
tych wszystkich, którzy 


spotkała 
chcieli fej słachać w Sefmię. Wszyst: | kó 


kie miejsca na galerie zostały już roz 
chwytane. Straż małszałkowska kon: 
trolowała bardzo dokładnie wszyste 
kie legitymacje I karty wstępu. 

W... siedzeń wypełniona do oni 


SETAL E E 


WE 
Mn. Beck 
zdziera niemiecką maskę 


Przemówienie min. Becka 
spotkało się z powszechnym 
uznaniem. Zebrani w loży pra- . 
Bowej specjalni koresponden- 
ci pism zagranicznych byli 
głęboko przejęci tonem i tre- 
ścią wystąpienia polskiego 
Ministra Spraw Zagranicznych 
i reakcją zby. i 

Jeśli porównamy przemówie- 
nie min. Becka z przemówie- 
niem kanclerza Hitlera to 
przede wszystkim uderzy nas, 
że w mowie min. Becka, któ- 
ra przecież była tak krótka, 
zostało wszystko powiedziane 
jasno i otwarcie. 

Kanclerz Hitler uciekał się 
do taniej demagogii, grał na 
uczucia, podczas gdy min. 
Beck ograniczył się do przed- 
stawienia faktów, Z niezwykłą 
ścisłością i dokładnością min. 
Beck przedstawił rzeczywiste 
cele niemieckiej polityki, zry- 
wając z niej wszystkie obsłon- 
ki. 

Min. Beck nie groził, nie 
bił pięścią w stół, ale za to 
nie pozostawił żadnej wątpli- 
wości, że Polska nie jest pań- 
stwem, które przyjmuje jedno- 
stronne warunki, której moż- 
na cokolwiek narzucić. 


Pragniemy pracować dla po- 
koju, pragniemy utrzymać go, 
ale nie znamy zasady „pokój 
za wszelką cenę". Z Polską mo- 
żna rokować, można utrzymy-. 
wać normalne stosunki, ale 
tylko na zasadach dwustron- 
nych, jak równi z równymi. I 
w pełnym poszanowaniu na- 
szego honoru wolnego i suwe- 
rennego państwa! . 

Nie mamy nic do oddania, 
nie rezygnujemy z źadnych na- 
szych posiadanych uprawnień. 
Jesteśmy. silni, mocni I zwarci 
i ze spokojem patrzymy na roz- 
=6j wypadków. 


wieżą NAF"T"AIINE; do przechowania 
"© RB Y antymolowe garderoby poleca 


ejsc, Takiego tłoku na galerii | 


dyplomatycznej zajęli miejsca ambas 
sadorowie Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Turcji, Rumunii. Chorego 
ambasadora ise an reprezentował ses 
diec joy anae niana. s 
owie twy, ugos Ń im, 
Grecji, Iraku, reprezentant dyplomas 
tyczny sadow t ois eia urzędnis 
w ególnych poselstw_ 

W kie rządowej zasiedli wszyscy 
ministrowie z przinierem  Składkow» 
skim na czele. Po stronie przeciwnej ; 
zajęli miejsca podsekrełarze stanu. 
Zjawili się również niemal wszyscy se 


eczeństwa na 


Sejmu | jeszcze dotychczas nie było. W loży; natorowie. 


druk. „Matador“ 


TDL Em DEI WOJ) DTR E AARONA LEJ 


Loża prasowa była tak na 
tłoczoną, iż nie można się było w niej 
poruszać, Zjawiła się 
ekipa specjalnych ów Zas 
granicznych. Stawili się wszyscy dzien 
nikarze zagraniczni, pracujący w Pol 
sce, a jeśli jeszcze dodamy, że nle bra 
klo również wszstkich sprawozdawa 
ców politycznych 
mieli pełny obraz. 
W loży dziennikarskiej wmontowa» 
no jupitery dla zdjęć filmowych. 
tualnie o godz, 11 minut 15 
marszałek Makowski wszedł na salę 
obrad i otworzył posiedzenie, po 


Rzetelna przyjaźń 


Wysoka Izbo! 


Korzystam z zebrania Parla- 
mentu, ażeby uzupółnić pewne 
luki w mojej pracy, jakie miały 
miejsce w ostatnich miesiącach. 
Bieg wydarzeń międzynarodowych 
uzasadniałby może więcej wypo- 
wiedzeń min. spraw  zagranicz- 
nych, niż moje jedyne expose w 
Komisji Spraw Zagranicznych Se- 
natu. 


Z drugiej strony ten właśnie 
szybki bieg wydarzeń skłaniał 
mnra do odroczenia deklaracji 


publicznej do czasu, w którym 
główne zagadnienia naszej poli- 
tyki przyjmą bardziej dojrzałą 
formę. 

Konsekwencje wynikające z 
osłabienia zbiorowych. instytu- 
cji międzynarodowych i z głębo- 
kiej rewizji metod pracy między 
państwami, które zresztą niejed 
nokrotnie w Izbach sygnalizowa- 
łem, spowodowały otwarcię óałe- 
go:szeregu nowych problemów w 
różnych częściach Świata. Pró- 
ces ten i jego skutki dotarły w 
szeregu ostatnich miesięcy aż do 
granic Rzeczypospolitej, 


To „co najogólniej o tych zjawi- 
skach można powiedzieć,. 'stresz- 
czam w określeniu, żę stosunki 
między poszczególnymi ` pań- 
stwami nabrały bardziej indywi- 


maja 1939 r, 


polskich, będziemy | ź 


KINO 
TEATR 


CZARY © 


-Gena M0 groszy. Rok VIII. 


Dziś! 


Potężne arcydzieło francuskie 


z EDWIGE FEUILLERE 
i ERICHEM VONSTROHEIM 


w rolach głównych pt. 


AGENTKA H-21 


Wielki wstrząsający dramat szpiegowski 


Popoł o godz 3. „Słowiczek* o godz. 5 „Dzieje grzechu" 


Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


czym udzielił głosu min. Beckowi 


,przed przystąpieniem do porządku 
przecież cała | dziennego, 


Wchodzącego na trybunę Ministra 
powiłały huczne oklaski, które w to» 
ku przemówienia zmieniały się kilka 
= na długotrwałe demonstras 
cje 
Bo zakończeniu przemówienia Izba 
emonstrowała przez dłuższy czas Os 
klaskując powracającego na swoje 
miejsce Ministra. Po przemówieniu 
marszałek Makowski oświadczył 
wśród ogólnych oklasków, że Izba 
przyjmuje oświadczenie Ministra do 


2 Angliq I 


dualnego charakteru, więcej wła- 
snego oblicza. Osłabione zostały 
normy ogólne. Po prortu rozma- 
wia się coraz bardziej ' bezpo- 
średnio od państwa do państwa, 


Rzetelny s'osunek Angli do Polski 


Jeśli o nas chodzi — zaszły wy 
darzenia bardzo poważne. Z jed 
nymi państwami kontakt nasz 
stał się głębszy i łatwiejszy, w 
innych wvnadkach powstały po- 
ważne trudności, Biorąc rzeczy 
chronologicznie mam tu na myśli 
w pierwszej linii naszą umowę 
ze Zjednoczonym Królestwem, z 
Anglią. Po kilkakrotnych kontak- 
tach w drodze dyplomatycznej, 
które miały na celu . określenie 
zakresu i celu naszych przysz +» 
łych stosunków, doszliśmy przy 
okazji mej wizyty w Londynie do 
bezpośredniej umowy opartej o 
zasadę wzajemnej pomócy, w ra 
zie zagrożenia _bzepośredniego 
lub- pośredniego niezależności je 
dnego z naszych państw. 

Formuła umowy znana jest Pa- 
nom z deklaracji premiera Nevil 


[le Chamberlaina z dnia 6 kwiet- 


nia, deklaracji, której tekst został 
uzgodniony i winien być uważa- 
ny za układ zawarty między o- 
bydwoma rządami. Uważam za 
swój obwiązek dodać tu, że spo- 
sób i forma wyczerpujących roz- 
mów przeprowadzonych w Londy- 
nie, dodają umowie wartości 
szczególnej.  Pragnąłbym, ażeby 
polska opinia publiczna wiedzia- 
ła, że spotkałem ze strony angiel 
skich mężów stanu nie tylko głę- 
bokie zrozumienie ogólnych za- 
gadnień polityki europejskiej, ale 


Ceny zwykłe. 


maskuje obłudę niemiecką 
jasną I męską dzcyzję Rządu 


wiadomości ł udziela mu w ramach 
konstytucyjnych pełnomocnictw de 
lszego prow. spraw. 

Któryś x posłów rzucił okrzyk! 
Niech żyje min. Beck! Izba podchwy 
tuje go. Oklaskują Ministra i jego 
poni galeria i ławy dziennie 

arskie, zapominając, że nie mają do 
tego prawa. Pada jeszcze jeden © 
krzyk; Niech żyje marszałek Śmigły 
Rydz, Wódz Naczelny! À 

I znowu długotrwała owacja. 

Po uspokojeniu sali marszałek Mas 
kowski zarządził 15 minutową przem 
w 


rencją 


taki stosunek do naszego Pań 
stwa, który pozwolił mi x qah, 
otwartością i zaufaniem przedy: 
skutować wszystkie istotne za 
gadnienia, bez niedomówień 
wątpliwości (Rzęsiste okląski). 


Szybkie ustalenie zasady współ 
pracy angielsko - polskiej możli- 
we było przede wszystkim dlate- 
go, że wyjaśniliśmy sobie wyraf- 
nie, iż intencje obu rządów są 
zgodne w podstawowych zagad- 
nieniach europejskich: na pewno 
ani Anglia, ani Polska nie żywią 
zamiarów agresywych w stosun- 
ku do nikogo, lecz również sta- 
nowczo stoją na gruncie respek- 
tu pewnych podstawowych zasad 
postępowania w życiu międzyna - 
rodowym. 


Zgoda Warszawy i Paryża 


Równoległe deklaracje kierow- 
ników polityki francuskiej stwier 
dzają, że jesteśmy zgodni między 
Paryżem i Warszawą co do tego, 
że skuteczność działania naszego 
obronnego układu nie tylko nie 


może być osłabiona przez zmia» 
nę koniunktury międzynarodo - 
wej, lecz przeciwnie — że układ 
ten stanowić powinien jeden z 
najistotniejszych czynników w. 
strukturze politycznej Europy. 


. Czego chcą Niemcy? 


wzajemnógo poszanowania. Pró-| dem o wzajemnym szacunku 
ba sprzeciwieńia się złemu jest! dobrym sąsiedztwie, i jako taki 


Porozumienie polsko - angiel- 
skie przyjął Pan Kanclerz Rze- 
szy Niemieckiej za pretekst do 
jednostronnego uznania za nie- 
istniejący układu, który Pan Kan 
clerz Rzeszy zawarł z nami w r. 
1934. 


Zanim przejdę do dzisiejszego 
stadium tej sprawy, pozwolą mi 
Panowie na krótki rys historycz- 
ny. 


Fakt, że miałem zaszczyt brać 
czynny udział w zawarciu i wy- 
konywaniu tego układu, nakłada 
na mnie obowiązek jego analizy. 
W 1934 r. układ z 1934 r. był 
wydarzeniem wielkiej. miary. By- 
ła to próba dania jakiegoś lepsze 


go biegu historii między dwoma 
wielkimi narodami, próba wyj- 
ścia z niezdrowej atmosfery co- 
dziennych zgrzytów i szerszych 
wrogich zamierzeń, w kierunku 
wzniesienia się ponad narosłe 
od wieków animozje, w kierun- 
ku stworzenia głębokich podstaw 


zawsze najpiękniejszą możliwoś- 

cią działalności politycznej. 
Polityka polska w Dyer: 

krytycznych momentach Mostat- 


nich czasów * wykazała "m 


dla tej zasady. 


Nie będziemy nosili żałoby 


po. zerwaniu układu przez Niemcówi 


Pod tym kątem _ widzenia, 
proszę Panów, zrywanie tego 
układu nie jest rzeczą mało zna 
czącą. Natomiast każdy układ 
jest- tyle wart, ile są warte kon- 


sekwencje, które z niego wynika- 


—L —— 2 
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Skła 


o ———. 


ją. I jeśli polityka i postępowa- 
nie partnera od zasady układu. 
odbiega, to po jepp“ osłabieniu, 
czy zniknięciu, nie mamy powodu 
nosić żałoby. . Układ polsko = 
niemiecki z 1984 roku był ukła- 


dA 


i 


i 
rE 


wniósł pozytywną wartość do ży 
cia naszego państwa, do życia 
Niemiec ido życia całej Euro- 
py. Z chwilą jednak, kiedy ujaw. 
niły się tendencje, ażeby inter =- 
pretować go bądź to jako ogra- 
niczenie swobody naszej polity- 
kN bądź to jako motyw do żąda- 
nia vęd nas jednostronnych, a nie 
zgodnych z naszymi żywotnymi 
interesan, koncesyj, — stracił 
swój prawdziwy charakter. 


> RE w JO E 
Dokończenie przemówienia 


min., . Becka. podajęmy na ste. 
ej, 


teczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


IOTRKOWIE, Słowackiego 12. 
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Marsz. Smigły Ry 
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z przejął karabiny 


ufundowane przez dziatwe szkolną 


Wezoraj na Placu Józefa Pit: 
sudskiego w godzinach popołude 
niowych odbyła się uroczystość iwielką manifestację uczuć mło» 
wręczenia Panu Marszałkowi dzieży dla armii i jej Naczelne» 
Śmigłemu „ Rydzowi daru dla ar|go Wodza. Plac zaległy olbrzy» 
mii w postaci 4»ch ciężkich kas |mie tłumy młodzieży, Przed try: 
rabinów maszynowych z końmi |buną ustawiły się oddziały pie 
i pełnym oporządzeniem oraz |choty, a dalej 25.000 młodzieży 
64%ch rowerów, ufundowanych |szkół powszechnych į ponad 
przez młodzież szkół powszech» |1.000 dzieci z Zaolzia, które przy 
nych miasta Warszawy. Celem były do stolicy na uroczystości 
zakypienia daru młodzież zebras 3»Majowe. W uroczystości wzięs 


ła wśród siebie 35.000 złotych, 
Uroczystość zamieniła się w 


i uciają przyjaźń d 


W tej chwili jesteśmy Świadka- |stwach działalność sprzeczną z 
mi próby gry z państwami  bał- |ich najżywotniejszymi interesami. 
tyckimi i skandynawskimi, Rząd 
Rzeszy ofiarowuje tym państwom 
pakty nieagresji (nie uciekania 
się do ataku). Oferty otrzymały 
Litwa, Łotwa i Estonia, Dania, 
Norwegia, Szwecja i Finlandia. 

Łotwa i Estonia już ofiarowa- 
ny pakt przyjęły. Czemu nie przy- 
jąć zapewnienia pokoju, zobowią- 
zania bezpieczeństwa? Byłoby to 
wszystko godne uznania, gdyby 
nie to, że żaden pakt z Niemcami 
nie opiera się na najmniejszej do- 
zie zaufania, a raczej przeciw- 
nie; z góry można przypuszczać, 
że w dogodnej dla siebie chwili 
rząd niemiecki zerwie pakt, a groź 
bą ataku będzie usiłował wymu- 
sznć na słabych liczebnie pań- 


Zlikwidowanie groźnej 
szajki bandytów 


Groźna szajka złodziei i bane 
dytów samochodowych została 
ostatnio zlikwidowana przez po 
licję stołeczną. Szczegóły przed 
sttwiają się następująco. 

W ub. środę do mieszkania Ja 
niny Piątek w Ostrowiu Mazos 
wieckim przybył wieczorem jas 
kiś mężczyzna. Nieznajomy pro» 
sił o wskazanie mu drogi. Męże 
czyzna ten wysiadł z eleganckie 
go samochodu, wewnątrz które 
go siedziały jeszcze dwie oso» 


Wielki niepokój okazują Niem- 
cy wobec Włoch. Znajduję się 
tam gen. Brauschitz, zjechał znów 
marsz. Goering, min. Ribbentrop. 
Tyle wybitnych osobistości usiłu- 
je podmurować rzymski koniec 


Niemile też układają się stosun 
ki dla Niemców na Bałkanach, 
gdzie apetyty niemieckie nad Du- 
najem i  pochłonięcie Albanii 
przez Włochy wywołało dążność 
do solidarności, 


Nie po myśli niemieckiej .«st 
też . pomyślne zakończenie roz- 
mów z Sowietami i z Turcją. 
Szczegóły tych porozumień zapew 


Dy. 

Gdy Piątkowa wdała się w roz 
mowę, w pewnym momencie 
mężczyżni rzucili się na nią, 
związali į wciągnęli do mieszka» 
nia. 

Obezwładniwszy swą ofiarę 
rabusie zabrali z mieszkania 150 
zł oraz dywan 

Piątkówna, oswobodziwszy się 
z więzów, podniosła alarm. 
Przybyła na miejsce policja usta 
fiła z opisu Piątkówny, iż wóz, 
którym  rabusie przyjechali z 


lował w Izbie in premiera 
zycji niemieckiej do rządu pol. 
skiego w sprawie autostrady 1 
Gdańska oraz zamierzona odpo» 
wiedź rządu polskiego wiadoma 


prezentacja młodzieży z oliaroe 


Włoch wyjechał min. Gafencu bez 


Chamberlaina, czy tekst propo+|nej odpowiedzi oświadczył: 
ogólnych spraw poruszanych w 
wymianie między obu rządamiy” 


stanowiska, jakie każdy 
była rządowi brytyjskiemu przedrządów zajął. Jak dotp, 


Francja Mni 


zobowiąðania wojskowe wobec Polski 


li udział przedstawiciele władz 
wojskowych z ministrem gen. |przemówił do P, Marszałka kue 
Kasprzyckim, gen. Maciszewkim |rator Okręgu Szkolnego 

i gen. Trojanowskim na czele, |szawskiego p. Ambroziewicz, 
przedstawiciele Ministerstwa O:|następnie uczeń szkoły pow» 

Z chwilą przybycia Marszałka |szechnej Wiesław Cwil. 

Śmigłeśo « Rydza orkiestra ode: | Pan Marszałek podziękował 
grała hymn narodowy, a mło» |za dar dla armii į wygłosił w od 
dzież gorąco manifestowała na |powiedzi ną przemówienia dłuż» 
cześć Marszałka, Przed trybunę sze przemówienie, w którym 
Pana Marszałka podeszła re: |dziękował serdecznie za ich uczu 
cią dla armii. 


wańą armii bronią, po czym 


małych państw 


Nauczone doświadczeniem rzą-| je Niemcy 
< pakty przyjmą, ale tak, jak|świstki papieru bez wartości! 


zwykli traktować: 


Najazd na Włochy 


osi, widocznie bardzo nadwątlo- 
ny, jeśli go muszą podtrzymywać 
takie grube asy! 


włoska najwyraźniej zamieszcza 
artykuły o bardzo podobnym 
brzmieniu. Nie ulega wątpliwości, 
że z nakazu władzy. Odgłosy nie- 
fałszowanej opinii są dla Nie- 
miec bardzo niemiłe. 


Charakterystyczny dla nastro- 
jów włoskich jest fakt, że prasa 


Solidarność Bałkanów 


Wielkie w tym dziele znacze- 
nie ma podróż ministra rumuń- 
skiego Gafencu, który bawi obec- 
nie w stolicy Jugosławii. Z 


żadnych zobowiązań. Wizyta mia 
ła charakter informacyjny. Inny 
charakter może przybrać w Jugo- 
sławii, z którą Rumunię łączą 
wspólne interesy, j 


Porozumienie angielskie 


wiadomości opinii publicznej. Na- 
razie można stwierdzić, że zakoń-| już szef rządu sowieckiego, Mo- | policyjnych nakaz opuszczenia Nies 
czone zostały i w Moskwie i w|łotow, który objął osobiście ster| miec w ciągu 14 dni. Zarządzenie 
Ankarze w przyjaznej atmosferze! polityki zagranicznej po ustąpie- wos nie zostało mateo mane, Misg 
ne lada chwila będą podane doli pełnym zrozumieniu interesów. | niu komisarza Litwinowa. 


Anglia znała stosunki polsko-niemieckie 


przed udzieleniem gwarancyj rządowi polskiemu 


LONDYN. Poseł konserwatyw | zaofiarowaniem gwarancji 
ny, sir. Arnold Wilson interpee |ce. 


Układy w Moskwie zakończył 


Pole 


ckich i  kontrpro: xchę pole 
Premier Chamberlain w pisem | skich ggłoszona zaa publicze 
nie tylko przez/jedną stronę. Jak 
wiadomo 
spraw-Zagranicznych wygłosi za 
pewne publiczne oświadczenie w 
tej sprawie w czasie swego jus 
trzejszego przemówienia”. 


„Rząd angielski był świadom 


a tych 
d — ofi: 


winie poiwierdza 


f 


m w” 


are przyznawane 
aj dziedziny najnowszej historii Polskią 


całą pewnością jest własnością 
dr. Walentego dci 
(Warszawa, ul. Alberta 12). Sa 
mochód ten skradziono lekarzo 
wi przed niedawnym czasem. 
IWdrożony pościg doprowadził 
To ujęcia bandytów. Patrol polis 
cyjny dogonił ich na szosie. Roz 
począł się pościg, ponieważ zbi« 
rowie usiłowali ża wszelką cenę 
zbiec, Gonitwa zakończyła sá 
pod Pułtuskiem. 
Wszystkich bandytów 4 
wano. Są to: Wiktor Ja 
(Karmelicka 14), Jaga” 
nak : Miecz 
ochmalna 
ław Pozion 


ę 
areszto 
ubowicz 
Bohdan Nos 
aw Tymiński 
31) oraz Mieczyse 
ki (Ostroroga 23). 


ZŁÓŻ OED 


AR E NA POMOC 
ZIMOWA, 


stwierdza 


du fra 


wą 


PARYŻ. Prefnier Dalaga 


ziołowe sczawaicE Kier o | padki międzynarodowe — oś: 


wiadczył premier Daladier — 


dekla e Z eczorem C , e 
rację prasowgw a której w | potwierdzają, że czynna i sta» 
informa: | nowcza polityka jest słuszna. 


Polityka ta ma aprobatę całego 


REJ 

czoraj wieczorem potwier* 
Knie takie, jakie zdefinios | dzono w tutejszych kołach ofic 
w swej mowie, wygłoszo» |jalnych ponadto, że rząd fran 


ej dnia 29-go marca r, b- Wys!cuski zdecydowany jest wypeł 


hitler ch 


23 
k rych dzienników 
że stanowisko rzą- 
Weuskiego pozostaje i po 


zost 


ory jest na „Ba 


nić w całości swoje zobowiąza 
nia, powzięte wobec rządu pol 
skiego. Przypo o, 
bowiązania te przewidują po» 
moc Francji w wypadku, jeżeli 
rząd polski uzna, iż żywot 
ne jego interesy wymagają Os 
brony. Podkreślano także, 

zobowiązania Francji dotyczą 


także Gdańska. 
sedowa" 


BERLIN. Kanclerz Hitler cier; uderzeń na minutę). Kuracja ode kanclerzowi w pełnieniu obos 


chorobę „Basedowa", która us|w wielkiej tajemnicy. 
jawnia się w nieznacznym pos 
większeniu względnie zgrubieniu 
gruczołu tarczykowego („Strus 
ma") i w przyspieszonym tętnie, 
(dochodzącym czasem do 120 


roby, 


cowników. 


pi od dłuższego czasu na t. zw.|bywa się bardzo intensywnie i|wiązków. Objawy ORO 


0 ajzaułańszych współpra |nięcia | 
Eon AMEA nig e Ą CHE rośli) na strunach głosowych. przeciąć 5 lat. 


zaii 
ważono właściwie już wno; 
gdyż prawie bezpośrednio po za 


pewnych zgrubień (nas 


ME" =— "UNE 


Marsz 


stor 
prezesem Instytutu 
Józefa PiisudskicG9 


Wczoraj odbyło się posiedzenie ea 
rządu Instytutu Józefa Piłsudskiego, 


miejsce śp. 


ska Instytutu na 
Wal wybraną 


pułk. erego Sławka 
marsz. Al. Prystora, a 
Postanowiono poświęcić jeden x 
najbliższych numerów „Niepodlegio 
ści" pamięci pułk. Sławka i utworzyć 
stypendium jego imienia w wysokow 
ści 2,000 zł, Stypendium to 


co 3 lata za Boat x 


$enatkie Kom.Sja 
pracują 


Senacka komisja oświatowa przyję 
a wczoraj bez zmian projekt ustaą 
wy o Połskiej Akademii Nauk Tech4 
nicznych. i 

Senacka komisja rolna rozpatrywa 
ła projekt ustawy o likwidacji służea 
bności w Małopolsce. Obrad o 
tym projektem nie zakończono a da 
szy ciąg odbędzie się w dniu 10,goa 
maja, 


Król angielski ołrzy- 
mał najwyższe odzna- 
czenia portugalskie 


LONDYN. Król Jerzy VI przyjął 
na audiencji ambasadora portugalskie 
go Monteire, któremu towarzyszyli 
wszyscy członkowie ambasady. Król 
był ubrany w mundur marszałka lob 
nictwa. A 

Ambasador wręczył królowi w imię 
niu prezydenta republiki portugale 
skiej odznaki najwyższego stopnia $ 
najważniejszych orderów  porługalę 
skich: Chrystusa, Aviza 1 ów, Jakóx 


a. 
Wielkie wstęgi tych orderów mog: 
być nadawane tylko nOA 
glowom państw. Odznaczenia te pos 
siadają poza królem Jerzym król bels 
gijski Leopold IM, król grecki Jerzy 
IL, król włoski Wiktor Emanuel III { 
cesarz japoński Hirohito. 

Prezydent Carmona jest wielkim mł 
strzem wszystkich 3 orderów. Orde 

rystusa został ustanowiony w 1318 
roku, order Aviza w 1162 r, a ordeg 
św. Jakóba z mieczami w 1170 roktų 


Wydalenie czienni- 
karki angielskiej | 
z Berlina 


BERLIN. Sekretarka oddziału bery 
lińskiego „Daily Telegraph" miss Bag 
bara Henman otrzymała od władź 


enman jest pierwszą kobietą wśród 


osób podlegających wydaleniu. i 


Dwoje pracowników 
konsulatu włoskiego 
wydalono -z Francji - 


| 
| 
PARYŻ. Urzędnik konsulatu ży | 


cjalna relacja propozycji niemie. kiego w Tulonie Vatterini otrzym 


we czwartek aaksz puszczenia gray 
nic Francji. 

Matin” donosi, że sekretarin "rons 
sula włoskiego w Tulonie Filippi, zo4, | 


polski minister | stała Już wydalona, Zarządzenia te są! | 


wynikiem prowadzonego przez dłużę 
szy czas śledztwa, 


Śmierć b. mininistra © 
Reichswehry | 


BERLIN. Zmarł tu b. ministeg 
Reischwery i spraw wewnętrznych 
Rzeszy gen. Wilhelm Groener. 

Podczas wojny światowej gen. Gros 
ener stał na czele zarządu kolel polos 
wych, a następnie był szefem urzędy 
wyżywienia i generałem „ kwatermia 
strzem. Gen. Groener zmarł w wieku 

4 


że zo» | lat 71. e 


Zasłużona kara 
za ruszczanie nazwisk 


polskich 

W lwowskim Sądzie Okręgos 
wym odbyła się rozprawa przes 
ciwko księdzu gr. kat Orestwof 
Hułewiczowi, oskarżonemu o ru 
szczenie nazwisk polskich. Wi 
księgach metrykalnych zmienił 
on nazwisko Łodzińskiego na 
Łozynskiego. : | 
o przemówieniu prokuratorą 


Niedomagania na tle tej cho. |biegu operacyjnym. przeprowa: Czemeryńskieśo Sąd skazał ks, 
o której wie tylko ścisłe |dzonym u kanclerza celem usus 


ułewicza na 10 miesięcy wię 
zienia z zawieszeniem kary ną 


je 
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Nie damy ruszyć Gdańska ani Pomorza! 


Dokończenie przemówienia min. Becka 


Przejdźmy teraz do sytuacji 
aktualnej. Rzesza Niemiecka sam 
fakt porozumienia polsko - an - 


r 


Wesoły 
Kącik | 


W ogrodzie 


Usiadlem w Saskim Ogrodzie 
na ławeczce, żeby sobie w spos 
koju przeczytać gazetę. 

wka była wolna. Ale nie 
długo. Po chwili już się zapeł 
nila Z lewej strony, obok mnie 
usiadła pulchna paniusia z ros 
bótką szydełkową w rękach. 

Po chwili z drugiej po 
mojej prawej ręce, usiadła drus 

a pulchna paniusia i przywitae 
a się z pierwszą: 

— Dzień dobry pani. 

— Dzień dobry. 

c Pani, jak zwykle z robót: 


— A cóż mam robić, moja 
pani, 

Obydwie panie rozpoczęły 
ożywioną rozmowę, nie krępus 
jąc się wcale, że siedzę między 
nimi, w środku. 

— Jak się pani dziś czuje? 

— Trochę lepiej. Wzięłam 
sól morszyńską, to mnie wypró 
źnia, 

— A mnie nic i nic, proszę 
pani, Coś mi zaszkodziło, 

— Niech pani weźmie na prze 
czyszczenie: 


gielskiego przyjęła za motyw zer- 


| bezpośrednio po powrocie z Lon- 


wania układu z 1934 r. Ze strony dynu okazałem gotowość przyję- 


niemieckiej  podnoszono takie 
czy inne obiekcje natury jurydy- 
cznej. Jurystów pozwolę sobie 
odesłać do tekstu naszej odpowie 
dzi na memorandum niemieckie, 
która dziś jeszcze będzie Rządowi 
Niemieckiemu doręczona. Nie 
chciałbym również zatrzymywać 
Panów dłużej nad dyplomatycz- 
nymi formami tego wydarzenia, 
ale pewna dziedzina ma tu swój 
specyficzny wyraz, 

Rząd Rzeszy, jak to wynika z 
tekstu memorandum niemieckie- 
go, powziął swą decyzję na pod- 
stawie informacyj prasowych, nie 
badając opinii ani Rządu Angiel 
skiego, ani Rządu Polskiego co 
do charakteru zawartego porozu- 
mienia. Trudne to nie było gdyź 


Jeśli chodzi o Gdańsk, to naj- 
pierw kilka uwag ogólnych. Wol- 
ne Miasto Gdańsk nie zostało 
wymyślone w traktacie wersal - 
skim. (Huczne oklaski). Jest zja 
wiskiem istniejącym od wielu 
wieków i jako wynik właściwie 
biorąc, jeśli się czynnik cmocjo- 
nslny odrzuci, pozyt, "ego na- 
wet skrzyżowania spraw polskich 
i niemieckich. Niemieccy kupcy 
w Gdańsku zapewnili rozwój i 
dobrobyt tego miasta dzięki han- 
dlowi zamorskiemu Polski. Nie 


cia ambasadora Rzeszy, który 
do dnia dzisiejszego z tej sposob- 
ności nie skorzystał. 

Dlaczego ta okoliczność fest 
ważna? Dla najprościej rozumu- 
jącego człowieka jest jasne, że 
nie charakter, cel i ramy układu 
polsko - angielskiego decydowa- 
ły, tylko sam fakt, że taki u- 
kład został zawarty. A to znów 
jest ważne dla oceny intencji 
polityki Rzeszy, bo jeśli wbrew 
poprzednim oświadszeniom Rząd 
Rzeszy interpretował deklarację o 
nieagresji, zawartą z Polską, ja- 
ko chęć izolacji Polski i uniemoż 
lwienia naszemu państwu nor = 

"29 współpracy 
z nafistwami zachodnimi, to in - 
terpretację taką  odrzucilibyśmy 


s> sporo iamnaf 


jącej większości niemiecka, jej 
egzystencją i dobrobyt zależą na- 
tomiast od potencjonału ekono - 
micznego Polski. 


Jakież z tego  wyciągnęliśmy 
konsekwencje? Staliśmy i sto- 
imy zdecydowanie na platformie 
praw i interesów naszego mor - 
skiego handlu i naszej morskej 
polityki w Gdańsku. Szukając 
rozwiązań rozsadnych i pojednaw 
czych, świadomie nie usiłowali- 
śmy wywierać żadnego nacisku na 


tylko rozwój, ale i racja bytu tego swobodny rozwój narodowy, ide- 


miasta wynikały z tego, że leży | WY 1 kulturalny 


— Kiedy się obawiam, proszę |ono u ujścia jedynej wielkiej na- 


pani. bo to wątrobę podrażnia- 

Poruszyłem się niecierpliwie. 

Co jest do licha? Gadają so- 
bie po przez moją osobę. jak 
by mnie nie było Nie mogłem 
się skupić nie mogłem czytać: 

Nowoprzybyła paniusia, kie: 
dy już dokładnie opowiedziała 
o swoim wypróźnieniu, wskaza 
ła na mnie: 

— A to kto? Paniny mąż? 

Sąsiadka z lewej strony wzru 
szyła ramionami. 

— Nieee 

— Szwager? 

— Też nie. 

— Krewny? 

— Ale skedl 

— Tylko kto? r 

— À kto go wiel Obcy jaki 
człowiek] 

Sąsiadka z prawej 
na mnie podejrzliwie: 

— Obcy?.. A ja myślałam, że 
razem z panią przyszedł. Bo 
tak blisko siedzi. 

Paniusią z lewej, nie przery” 
wając robótki, wydęła pogare 
dliwie wargi. 

— Blisko siedzi? Bo pewno 
chciał znajomość zawrzeć, Tu 
się, moja pani, wciąż podejrzae 
ne typy kręcą: 

— A tak! — przytaknęła dru 
ga — ogrodzie trzeba uwa» 
żać W zeszłym tygodniu polo” 
żyłam torebkę na lawce i mi 2 

otych wyciągnęli. 

— A gdzie pani teraz ma tor 
rebkę? t 

— Trzymam pod pachą, pro: 
szę pani, mocno trzymam: 

— To dobrze, ja też! 

Straciłem cierpliwość. Spoj» 
rzałem gniewnie na swoje sąs 
siadki. 

— Bardzo przepraszam, czy 
ja tu paniom nie przeszkadzam? 

Spojrzały na siebie porozue 
miewawczo i paniusia z lewej 
ostrzegła paniusię z prawej. 
Nic się pani nie odzywaj! 
Lepiej chodźmy stąd! 

F podnosząc się z ławki doda 


— Usiedzieć nie można, tyle 


zerknęła 


'tu się podejrzanych typów krę- | układu byłoby słowo 


szej rzeki, co w przeszłości decy- 
dowało, a na głównym szlaku wo- 
dnvm i kolejowym łączącym nas 
dziś z Bałtykiem. To jest praw - 
da, której żadne nowe formuły 
zatrzeć nie zdołają. Ludność Gdań 
ska jest obecnie w swej dominu - 


| 
| 


niemieckiej 
większości w Wolnym Mieście, 


Nie będę przedłużał mego 
przemówienia cytowaniem przy = 
kładów. Sa one dostatecznie zna- 
ne wszvstkim, co się tą sprawą 
w jakikolwiek snosób zajmowali. 
Ale z chwilą, kiedy po tylokrot- 


zawsze sami. (Huczne oklaski.). imi dwoma Warunkami 


Wysoka Izbo! Ażeby sytuację 
należycie ocenić, trzeba sobie 
przede wszystkim postawić pyta- 
nie, o co właściwie chodzi? Beż 
tego pytania i naszej na nie od- 
powiedzi nie możemy właściwie 
sądzić istoty oświadczeń niemiec- 
kich w stosunku do spraw Polskę 
obchodzących. O naszym stosun- 
ku do zachodu Europy mówiłem 
już uprzednio. Pozostaje azad - 
nienie propozycji niemieckiej co 
do przyszłości Wolnego Miasta 
Gdańska, komunikacji Rzeszy 2 
Prusami Wschodnimi przez na- 
sze województwo pomorskie i do- 
datkowvch tematów poruszonych 
iakn sprawy interesujące wspól - 
nie Polskę i Niemcy. 

Zbadajmy tedy te zagadnienia 
po kolei. 


Polska od Bałtyku odepchnać się nie da! 


nych wypowiedzeniach się niemie 
ckich mężów stanu, którzy respek 
towali nasze stanowisko i wyraża- 
li opinię, że „to prowincjonalne 
miasto nie będzie przedmiotem 
sporu między Polską a Niemca- 
mi“, — słyszę żądanie aneksji 
Gdańska do Rzeszy z chwilą, kie- 
dy na naszą propozycję, złożoną 
dnia 26 marca wspólnego gwaran 
towania istnienia i praw Wolnego 
Miasta nie otrzymuję odpowiedzi, 
a natomiast dowiaduję się na- 
stępnie, że została ona uznana za | 
porzucenie rokowań — to muszę 


sobie postawić pytanie, o co wła- | 


ściwie chodzi. Czy o swobodę lu- 
dności niemieckiej Gdańska, któ- | 
ra nie jest zagrożona, czy o spra, 
wy prestiżowe, — czy też o odep=, 
chnięcie Polski od Bałtyku, od | 
którego Polska odepchnąć się nie 
da! (Oklaski żywiołowe, długo- 
trwałe.), 


Nie umniejszymy naszej suwerenności na Pomorzu! 


Te same rozważania odnoszą 
się do komunikacji przez nasze 
Województwo Pomorskie. Nale - 
gam na to słowo „Województwo 
Pomorskie". Słowo „korytarz” 


jeżdżać bez trudności celnych czy 
paszportowych z Rzeszy do Prus 
Wschodnich. Zaproponowaliśmy 
rozważenie analogicznych  ułat- 
wień w komunikacji samochodo - 


jest sztucznym wymysłem, (okla- | wej. 


ski), chodzi tu bowiem o odwie- 
czną polską ziemię, mającą zni- 
komy procent osadników niemie- 
ckich. (Oklaski), 

Daliśmy 


I tu znowu zjawia się pytanie, 
o co właściwie chodzi? 


Nie mamy żadnego interesu 


Rzeszy Niemieckiej szkodzić obywatelom Rzeszy w 


wszelkie ułatwienia w komuni -| komunikacji z ich wschodnią pro- 


kacji kolejowej, pozwoliliśmy o-'! wincją. 


bywatelom tego państwa 


Pan Kanclerz Rzeszy w 
mowie wspomniał 


ny jestem stwierdzić, że tę pro- 


dnia 28 kwietnia. W niektórych 
poprzednich rozmowach czynione 
były tylko aluzje, że w razie doj- 
ścia do ogólnego układu, spra- 
wa Słowacji mogłaby być omó = 
wiona. Nie szukaliśmy pogłębie 
nia tego rodzaju rozmów, ponie- 
waż nie mamv zwyczaju handlo- 
wać cudzymi interesami. (Okla- 
ski). 

Podobnie pronoz”cia  przedło- 
żenia paktu nieagresji na 25 
lat nie była nam w ostatnich 
rozmowach w żadnej konkretnej 


Pokój ale 
Motywem dla zawarcia takiego 
„pokój“, 


©, Samotne kob'ety zaczeniają. | które Pan Kanclerz Rzeszy z na- 


Napoleon Sadek 


suem w swym przemówieniu 


swej | formie przedstawiona. 
o pottójnym | były nieoficjalne aluzje, pocho- 
condominium w Słowacji. Zmuszo- | dzące zresztą 


prze- | żadnego powodu umniejszać na- | mglisto. 


Tu także 


od wybitnych 


przedstawicieli 


: pozycję usłyszałem po raz pierw-| Ale, proszę Panów, w takich rozi 
szy w mowie Pana Kanclerza zj 


mowach bywały także różne inne 
aluzje, sięgające dużo dalej i sze- 
rzej, niż omawiane tematy. Re- 
zerwuję sobie prawo, w razie 
potrzeby, powrócenia do tego za- 
gadnienia. 


W mowie swej Pan Kanclerz 
Rzeszy jako koncesję ze swej 
strony proponuje uznanie i przy 
jęcie definitywne istniejącej mię 
dzy Polską a Niemcami granicy. 
Muszę skonstatować, że chodzi - 
łoby tu o uznanie naszej de ju- 
re i de facto bezspornej własno- 


Nie mamy natomiąst| niemieckich wygląda to 


| 
Nie chcemy kmdlować cudzymi interesami! 


szej suwerenności na naszym 
własnym terytorium. (Oklaski.) 
W pierwszej i w drugiej spra- 
wie, to jest w sprawie przyszło- 
ści Gdańska i komunikacji przez 
Pomorze, chodzi ciągle o konce- 
sje jednostronne, których Rząd 
Rzeszy wydaje się od nas doma- 
gać. Szanujące się państwo nie 
czyni koncesji  jednostronnych. 
(Oklaski). Gdzież jest za tym ta 
wzajemność? W propozycjach 
dość 


ści, (brawa), więc co za tym 
idzie ta propozycja również nie 
może zmienić mojej tezy, że 


Rządu Rzeszy. | dezyderaty niemieckie w sprawie i k 


Gdańska i autostrady pozostają 
żądaniami jednostrormymi. 

W świetle tych wyjaśnień Wy- 
soka Izba oczekuje ode mnie, i 
sgusznie, odpowiedzi na ostatni 
passus niemieckiego memoran- 
dum, który mówi: „Gdyby Rzad 
Polski przywiązywał do tego 


wagę, by doszło do nowego u- 
mownego uregulowania  stosun- 
ków polsko - niemieckich, to 


Rząd Niemiecki jest do tego go- 
tów“. Wydaje mi się, że meryto - 
rvcznie określiłem już nasze 
stanowisko. 

Dla porządku zrobię resume. 


n.e za cene honoru! 


wymieniał. 

Pokój jest na pewno celem cięż- 
kiej i wytężonej prawy dyplomacji 
polskiej. Po to, aby to słowo 


"4 realna wartość, potrzebne 
są dwa warunki: 1) pokojowe in 
tencje, 2) pokojowe metody po- 
stępowania. (Oklaski). Jeśli ty- 


m NN nn 


Rząd 
Rzeszy istotnie się kieruje w 
stosunku do naszego kraju, wszel 
je rozmowy, respektujące oczy» 
wiście wymienione przeze mnie pa 
przednio zasady, są możliwe. 
Gdyby do takich rozmów dosz- 
ło — to Rząd Polski swoim zwy« 
czajem traktować będzie zagad» 
nienie rzeczowo, licząc się x do» 
świadczeniami ostatnich czasów, 
brawa). lecz nie odmawiając ' 
swej najlepszej woli. i 
Pokój fest rzeczą cenną I po- 
żądaną. Nasza generacja, skrwa- 
wiona w wojnach, na pewno ng 
okres nokoiu zasłurnie Ale po » 
kój, jak prawie wszystkie sprawy 
tego świata, ma swoją cenę wy» 
soką, ale wymierną. My w Pol- 
"ce nia znamv notacja pokoju zę 
wszelką cenę. (Oklaski). Jest fe- 
dna tylko rzecz w życiu ludzi, 
narodów i państw, która jest 
bezcenna: tą rzeczą jest honor. 


NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 
PODCZAS 
ZIMNA: NIEPOGODY 


taanaki PROSI MADZI E 
Z prasy 


a) 


Po.ska n e ustąp:! 


Korespondent paryski „Pol- 
ski Zbrojnej” omawiając nastro 
je panujące obecnie w Paryżu 
stwierdza m. in. 

Dzienniki wszystkich odcieni pek 
ne są OE artykułów i 
reportaży o Polsce, o wartości Jej 
armii, o patriotyźmie į ofiarności spo 
łeczeństwa, Gdybyśmy mieli streścić 
w jednym zdaniu wszystko to, co się 
pisze ostatnio o Polsce, wypadloby 
nam przytoczyć nagłówek, który się 
powtarza w całej francuskiej prasiet 
POLSKA NIE USTĄPII 

„Zarówno w Londynie, jak | w Pa 
ryżu — pisze p Lucien Bourgues na 
łamach „Petit Parisien” (z 30 kwieta 
nia), pisma wyrażające poglądy Quai 
d'Orsay — chętnie wyraża się uznas 
nie dla wspaniałej odwagi narodu 
polskiego, który wobec znaczenia pos 
tężniejszego sąsiada, nie waha się w 
oparciu o sojusz, które go nie zawioa 
da w żadnym wypadku, dzierżyć wya 
soko sztandaru suwerenności. Postás 
wa ta jest prawdziwą postawą wiele 
lego mocarstwa, które ma pełną iwis 
domość decydującej roll, jaka mu 
przypada w dziele utrzymania równe 
wagi na wschodzie Europy", 

Polska nie ustąpi; Wiedząc o tym, 
Francuzi obracają ku Niej oczy z ufnos 
ścią, a przebieg wypadków śledzę © 
uwagą napiętą, lecz bez niepokoju 
Zapowiedziana replika min. Becka 
wywołuje we Francji znacznie więk» 
sze zainteresowanie niż ostatnia mos 
wa kanclerza Hitlera. Środek cieżkoa 
ści przesunął się z Berlina do Wam 
szawy. 


MET N PE VORT "NY IKE E CA 
Niebywata okazjal ; 


7 ZZL. pierwszorzędny GARNITUR 
ama USZYTY NA WIsRĘ 
Najmodniejsze materiały 


5: PŁASZCZE WIOSENNE iefnie 
mm impregnowana 


ZŁ. SPODNE we WSZY TKICH 
1 4— kolorach; gotowa I na za” 
mówienie 


DECAN, Złoła 25 m. 20 
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SOBOTA 


rm 


ana w Oleju. 
Jutro: Floriana i 
Domiceli 
Słońca wsch. 3.58 
zach. 19.8. 
Księż. wsch 22.7, 
zach. 5,54, 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1656. Zwycięstwo Szwedów pod Gnie 


znem. 
1787. Spotkanie Katarzyny II ze Sta» 
ros August. w Kaniowie nad 


1863. Bitwa powstańców pod Koby: nak 
lank 


4 
1933, Lot kpt. Skarżyńskiego 
: Atlantyk 8 


"PRZYSŁOWIA 
Wody w maju stojące 
Szkody przynoszą łące. 


Kucharska zabiła sweg 


Sąd skazał bratebójczynię na 15 lat 


Miarą zainteresowania, jakie 
wzbudziła sprawa Julii. Kuchar- 
skiej, jest fakt, że publiczność 
zaczęła się gromadzić w kulua- 
rach sądowych już o godzinie 8 
rano, choć ogłoszenie wyroku za 
powiedziano na godz. 1 po poł. 
Dostępu do sali strzegła jed- 
sprawnie działająca ochrona 
policyjna i dopiero o godz. 12 


przez | publiczność dopuszczono na sa- 


lę, która w mgnieniu oka wypeł 
niła ją po brzegi. 
Na wszystkich ustach pytanie, 


saasaa | CZy zapadnie wyrok skazujący, 


Cere 


piękną i gładkąj,, 


uzyskasz pijąc wiosenny 


KWITNĄCEGO ŁOPIANU 


Magistra Gobieca 
Skład główny 
Warszawa, Miodowa 14 
Sprzedaż apteki 
Cena flakonu — zł 1.80 


ERPE ZD BM AEO UO aA SSD 


Synobójcą 


wskutek. przypadku 


Przerażający wypadek wyda» 
rzył się we wsi Krasowy obok 
Pszczyny. 


eden z mieszkańców osady, 
niejaki Wilk, usłyszał w nocy po 
dejrzane szmery na podwórzu. 
Wyszedłszy z domu Wilk wys 
strzelił w kierunku szmerów. 
Strzał okazał się fatalny. Na 
podwórzu znajdował się nie ża 
den złodziej, lecz syn Wilka, U 
godzony kulą ojca w serce, mło 
dy człowiek padł trupem na miej 
scu 


Podżegacz skazany 


na 12 lat więzienia 


We wsi Stasino pod Lidą do» 
Konano przed 15 laty zbrodni, 
ofiarą której padła zamożna właś 
cicielka gospodarstwa Anastazja 
Stefanowicz. 

Wdrożone przez policję do: 
chodzenie nie ujawniło spraw» 
ców morderstwa i cała sprawa 
nie zostałą wyjaśniona. 

Dopiero teraz wyszło na jaw 
Eto zamordował  wieśniaczkę, 
Jak się okazało, krewny jej, przy 
jęty przez nią na służbę, namós 
wił dwóch parobczaków ze wsi 
Wojdakiewicza į Kierola, by zas 
mordowali jeśo kuzynkę. Jako 
wynagrodzenie za tę zbrodnię o» 
baj mordercy mieli otrzymać 
większą sumę pieniędzy. 

_ Ponieważ zobowiązanie to nie 


zostało dotrzymane, obaj mor:| O 
dercy zgłosili się obecnie do | tych, 


władz i złożyli zameldowanie. 

Sąd skazał potwornego pod: 
Żegnacza na 12 lat więzienia, mor 
derców zaś na 7 lat. 


Zagadkowa śmierć 


W lesie belmonckim pod Wil|ni pracownicy cywilni Składn 
nem znaleziono wiszące na drze | Materiału Intendenckiego Nr. 1 Sokołowski 


czy uniewinniający od zarautu 
bratobójstwa. 
Punktualnie o godz. 13 silniej 
a eskorta wprowadza Kuchar- 
ską na ławę oskarżonych. Ku- 
charska nadal zachowuje spo- 
i kój w ruchach, choć na twarzy 
widać, że myśl jej pracuje go- 
rączkowo, pełna oczekiwania. 

Kucharska wita się ze swymi 
obrońcami. Szepce. Po- prostu 
usta jej składają się w jeden 
wielki znak zapytania. 

Kucharski również przybył na 
ogłoszenie wyroku. Siada na ła- 
się jak nigdy tłumami ludźmi. 
wie, jak zwykle, w znacznej od 
żony odległości. Ani się z ńią 
wita, ani też unika. 

O godzinie 13 m. 10 publicz- 
ność na dźwięk dzwonka podry- 
wa się. Wchodzi Sąd. Prezes 
Przybyłowski, sędzia Kleinert i 
sędzia Dyzmański, zajmują ko- 
lejno miejsca za stołem. 

Wszyscy na sali wpatrują się 
w przewodniczącego, który za- 
czyna odczytywać długą sen- 
tencję wyroku. 

Sentencja zaczyna się od u- 
stalenia, jakie czyny zostały o- 
skarżónym zarzucone. A więc 


Kucharska odpowiada oprócz 
zbrodni zabójstwa, za fałszowa- 
nie weksli brata i fałszywe zez- 
nąnia, Kucharski za złożenie fał 
szywego zeznania. 

"Przy słowach wyroku: „Sąd 
orzekł* wszyscy nasłuchują w 
odrętwieniu. 

Pada decydujące zdanie: „i u- 
znając oskarżonych winnymi 
wszystkich zarzuconych im czy- 
nów“, 

Teraz jest juž jasne. Sąd u- 
znał, że Kucharska dopuściła się 
zbrodni bratobójstwa. 

A tymczasem przewodniczący 
odczytuje dalej: 

„.„skazać Julię Kucharską na 
15 lat więzienia i utratę praw 
publicznych i honorowych na 
lat 10, Wiesława Kucharskiego 
na jeden rok i 6 miesięcy wię: 
zienia i pozbawienie praw na 
okres lat 5“... 

Kucharska słucha w spokoju. 
Ani drgnie. Nie widać ani prze- 
rażenia, ani żalu, ani skruchy, 

Kucharski spogląda na żonę. 
On też nie okazuje wzruszenia. 
Na jego gest Kucharska nie od- 
powiada. 

Dochodzą ostatnie słowa wy- 
roku: 

„powództwo Karoliny Gier- 
szewskiej oddalić“, 

Wszyscy siadają. Na komen- 
tarze jeszcze nie czas, bo prze- 
wodniczący ogłasza ustne uza- 
sadnienie wyroku. 

UZASADNIENIE 

Wyrok Sąd oparł na następu- 
jących ustaleniach i rozważa- 
niach. ' 

W dniu 29 września 1938 r. 
o godz. 14 m. 46 w mieszkaniu 
przy ul. Lwowskiej 8 — lekarz 
dr. Korzycki 


| 


stwierdził zgon pod pozorem skorzystania ze 


= ZĘ — 


inż. Zbigniewa Gierszewskiego. 
Zmarłego zastano we własnym 
gabinecie, przy biurku, w po- 
zycji siedzącej, z głową opartą 
o prawe ramię. Żadnych obra- 
żeń zewnętrznych na ciele zmar 
łego, ani też śladów walki nie 
stwierdzono. W gabinecie sznur 
od słuchawki aparatu był prze- 
cięty, brakowało klucza od 
drzwi gabinetu. W kieszeni pra- 
wej spodni zmarłego brakowało 
portmonetki z bliżej nieokreślo- 
ną zawartością. 

PODEJRZENIE ZABÓJSTWA 

Dzięki rażącej nieudolności 
niektórych funkcjonariuszów po 
licji oraz tezie lekarza o możli- 
wym samobójstwie denata za po 
mocą otrucia, zaniechano do- 
kładnych oględzin zmarłego o- 
raz pokoju, przyjmując za usta- 
lony, fakt samobójstwa. 

Silny wypływ krwi z szyi 
zmarłego, występujący podczas 
czynności przygotowawczych do 
pogrzebu, wzbudził podejrzenie 
zabójstwa, w następstwie czego 
wszczęto dochodzenie i śledz- 
two. 

STRZAŁ W TYŁ GŁOWY 

Wynik sekcji zwłok ustalił, że 
zmarły został pozbawiony życia 
przez strzał oddany w tył gło- 
wy. Występujące przy tego ro- 
dzaju obrażeniach niezwłoczne 
stężenie zwłok wskazuje, że 
śmierć dosięgła Zbigniewa Gier- 
szewskiego w tej pozycji, w ja- 
kiej go znaleziono. 

Pozycja zwłok, brak śladów 
walki, oraz sytuacja pokoju po- 
zwala wydedukować, że Gier- 
szewski został zabity niespodzie- 
wanie przez osobę mu znaną, 
która przeszła za jego fotelem 


„Gdy Polska jest w potrzebie 


nie czas myśleć o przyjemnościach” — pisze uczeń IV klasy, 
przesyłając swe oszczędności na Fundusz Obrony Lotniczej 


Przedłużenie terminu subskryp 
cji Pożyczki Obrony Przeciwlot 
niczej spotęsowało tempo wpłat 
i zgłoszeń deklaracji. Wszyscy 


dozbrojenie lotnictwa za zł. 7 
tys. 

Właściciel pomorskiej fabryki 
rowerów p. Jan Kamiński z War 


ci, którzy nie wypełnili jeszcze |szawy nadesłał wraz z zgłosze» 


obowiązku obywatelskiego i nie 
stanęli w szeregu wpłacających 


przy kasach POP korżystać win! 


niem następujący list: 
„Dziś z mej skromnej pensji 
„robotniczej” deklaruję na POP 


ni z przedłużenia terminu i za«,5000 zł. Wzywam jednocześnie 
maniłestować czynem, że spra»| wszystkich fabrykantów rowes 
wa dozbrojenia Polski w powie. |rów, tymbardziej tych, którzy 


trzu nie jest im obojętna. 


zdobyli olbrzymie majątki w tej 


ważniejszych zgłoszeń zano| branży, aby swój obowiązek o» 


tować należy, 
„Pracownicy Polskiej 
Telegraficznej balse 


owali P 


bywatelski należycie wobec Pań 
Agencji| stwa spełnili”, 


Centralny Związek Przemysłu 


P. na sumę 110 tysięcy zło» | Mydlarskiego subskrybował na o 
składając 22.500 zł. w de» |$ólną sumę 900.720 zł. zadekla» 


klaracjach na FON. Właściciele rowanych przez 41 zrzeszonych 
ka majątku Bybytki pow. wyso»;firm, Pracownicy gminy wyzna: 


komazowieckiego p. 
Włodkowa ofiarowała na 


Janina niowej żydowskiej w Warszawie 
POP|-— 45380 zł. Towar 


stwo Pos 


konia wartości 850 zł. Oficero» |pierania Budowy Szkół Pow: 


wie, podoficerowie į wszys 


ins „gzechnych—5 tys, z Dowódca Ba | 0 
icy | 


onu KOPsu w Wołożynie mjr. 
— 760 zł, zebřane 


wie zwłoki nawpół ubranej ko»|niezależnie od zadeklarowanej | pomiędzy żołnierzami drogą do 


biety. 
czasie przeprowadzonego 
dochodzenia wyszło na jaw, iż 


sumy według ustalonych norm 
— 4760 zł, ofiarowując 


cześnie obligacje na ras 


aee | 


jest to mieszkanka wsi Belmonty |cownicy Monopolu Tytoniowego 
4Tsletnia Genowefa  Babulówna, |subskrybowali POP na sumę 230 
która przed jakimś czasem prze tys. zł. Spirytusowego — 174600 


bywała na Łotwie. Po powrocie 
do kraju, Babulówna zaczęła 
zdradzać objawy choroby umys« 
łowej i kilkakrotnie usiłowała 
tarónąć się nażycie. 

ie chcąc przebywać w towa: 
rzystwie ludzi opuściła ona wios 
kę j zamieszkała w lesie, w skle 
conym przez siebie, szałasie. 
' Obecnie policja stara się usta 
lić, czy Babulówna padła ofiarą 
zbrodniarzy czy też popełniła 
samobójstwo. > 


zł, Solnego 60.300 zł. Loteryjne: 
go — 16.080 zł. robotnicy fizycz 
ni Monopoli 
Łącznie wszystkie Monopole sub 
skrybowały Pożyczkę na sumę 
1.030.980 zł. Niezależnie od sub 


550 tys. zł|P. 


browolnych składek. 

Zbigniew Czerwiński, uczeń 
klasy IVsej pisze do gen Berbec 
kiego w następujący sposób: 
Przesyłam swe oszczędnoś 
ci w sumie 15 zł., które zbiera: 
łem na rower. Nie mogę teraz 
myśleć o przyjemnościach, gdy 
olska jest w potrzebie. Pienia« 
dze te przeznaczam na FON. Ca 
łuję mocno Pana Generała. 

Z najdalszych zakątków Polski 


Mieszkańcy wsi Nowa Wola 
śm. Nowa Iwiczna złożyli na rę 
ce gen. Berbeckiego 200 zł. na 
FON i 140 zł. na ścigasz morski. 
Uboga wieśniaczka Małgorzata 
Gerlach ze wsi Łoś pow. grójec» 
kiego — 12 rubli w srebrze na 
dozbrojenie naszej Armii. 

Izby przemysłowo + handlowe 
subskrybowały z własnych fun- 
duszów Pożyczkę Obrony Prze» 
ciwlotniczej na ogólną sumę zł. 
340 tys. zł, zaś personel izb, in 
stytucji im podległych oraz Ra: 
dy Handlu Zagranicznego na su 
mę 170 tys. zł. 

Poza kwotami subskrybowany 
mi przez pracowników izb przes 
mysłowo „ handlowych na Po: 
życzkę, w szeregu izb, a mianowi 
cie: _ Gdyńskiej, Wileńskiej, 
Lwowskiej i Sosnowieckiej perso 
nel i również ofiary na F. 


Związek Izb Przemysłowo « 
Handlowych zwraca się raz jesz 
cze do wszystkich tych przedsię: 
biorstw przemysłowych į handlo 
wych w Polsce, które dotychczas 
nie subskrybowały Pożyczki O+ 
brony Przeciwlotniczej — z go» | 
tącym apelem, aby w ostatnim 
dniu subskrypcji której termin 
nie będzie przedłużony — spełni 
ła swój obowiązek obywatelski. 

Oficjalnie termin zakończenia | 
subskrypcji Pożyczki Lotniczej 
przypadnie w dniu dzisiejszym. 


skrypcji POP. Monopole złożyły |napływają ofiary, dary į dekla. |Jesteśmy pewni, że dziś zapanu 
"RE k R sie Padini adan jest lje niebywały tłok przed kasami 
fakt, iż składa je bardzo wiele o |i wiele osób może nie wykorzy: 
sób bezrobotnych, biednych led. |stać obligacji. 


w różnych wysokościach ofiary 
na FON. 


Włościanie pow. stopnickiego 
zadeklarowali na POP 34 tys. zł. 


po za tym ofiary w zbożu į in|wieśniaków z zapadłych okolic |danym, a 


nych ziemiopłodach złożono na 


wo dających sobie w życiu radę 


Polesia itp. 


I dlatego byłoby bardzo pożą 
termin subskrypcji 
przedłużyć 


więzienia 


ściennego aparatu telefoniczne» 
go. 
Morderca strzelał w pozycji 
stojącej za fotelem, na co wska- 
zuje przebieg kanału poeisku. 
BŁĄD MORDERCY 

Śmierć mogła nastąpić w gra- 
nicach godzin 10 m. 30 — 11.40. 
Przecięcie sznura od słuchawki 
aparatu telefonicznego upraw- 
nia do przypuszcęenia, że mor- 
derca starał się wyłączyć mecha 
nizm sygnalizacyjny aparatu te 
lefonicznego (dzwonek) w oba- 
wie przed możliwością sprowa- 
dzenia domowników. 

Popełnił przy tym błąd, gdyż 
jedynie przecięcie kabla z mia- 
stem wyłącza wszystkie mecha- 
nizmy aparatu telefonicznego. 
Stwierdzony zabór portmonetki 
i wywrócenie kieszeni spodni by 
ły jedynymi śladami poszuki- 
wań przedmiotów przy zmar- 
łym i w pokoju. A 

Ten obraz miejsca zbrodni po 
zwala na wysnucie następują- 
cych wniosków: 

Morderstwo nie miało na ce- 
lu rabunku. Morderca nie był 
człowiekiem, który metodycz- 
nie i ze znajomością dokonał czy 
nu; na co wskazuje błąd przy 
przecięciu sznura telefoniczne 
go. Strzał oddany nie był ani 
trudny, ani tym mniej oddany 
precyzyjnie. Wreszcie morder= 
ca starał się w sposób nieudolny 
stworzyć pozór morderstwa ra- 
bunkowego. 

W czasie sekcji zwłok wyjęto 
z ciała zmarłego pocisk, wystrze 
lony z pistoletu automatyczne- 
go o kalibrze 6.35 mm. Według 
opinii instytutu ekspertyz sądo- 
wych oraz biegłego Juliana Gór 
ki, pocisk według wszelkiega 
prawdopodobieństwa — z pew- 
nością nie mniejszą niż 90 na 100 
wystrzelony został z pistoletu au 
tomatycznego, stanawiącego wła 
sność adw. Wiesława Kuchar- 
skiego. Sąd nie znalazł żadnych 
błędów wątpliwości i sprzeczno- 
ści w tych opiniach. 

PISTOLET 
Z FIRMY „ŁOWIEC* 

W znalezionym kalendarzyku 
terminowym i kalendarzyku kie 
szonkowym pod datą 29 wrze- 


(Dokończenie na stronie 5:ej) 
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WARSZAWA I. 
SOBOTA DN. ó 5. 39 R 

6,30 „Kiedy ranne“ 635 Gimnasty 
ka 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennił 
poranny 7.15 (płyty) 8.00 Audycji 
dla szkół 8.10 — 11.00 Przerwa 11.% 
Audycja dla szkół 1125 Muzyki 
(płyty) 1130 Audycja dla poboro, 
wych 11.57 Sygnał czasu 12.03 Au 
dycja południowa 13.00 15.06 
Przerwa 15.00 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci: „Historia 0 ziemnych lud: 
kach“ 15.30 Muzyka obiadowa 16,00 
Dziennik popołudniowy 16.08 Wiado 
mości gospodarcze 16.20 Kronika lis 
teracka 16.35 Pieśni Maurycego Rave 
la 17.10 Transmisja nabożeństwa mas 
jowego z Kaplicy Matki Boskiej na 
asnej Górze w Częstochowie 18.00 
Sukna białostockie na dalekim świe» 
cie 18.10 Transmisja fragmentów mes 
czu tenisowego o Puchar Davisa: Pol 
ska s Holandia 1830 Audycja dla 
Polaków za granicą 19.15 Koncert 
rozrywkowy 20.00 Audycja dla wsi 
20.15 Audycje informacyjne 21.00 
„Miłość cygańska" — operetka 22.55 
Przegląd prasy 23.00 Ostatnie wiado 
mości 23.05 Wiadomości z Polski 
23,15 — 23.55 Muzyka taneczna (pły 


WARSZAWA II. 

14.00 Muzyka kameralna 15.00 Wia 
domości sportowe 15.05 Parę infor» 
macji 15.10 Koncert solistów 15.45 

ycie kulturalne stolicy 1555 Pros 
gram na jutro 1600 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty) 17.55 Popularne us 
twory Schuberta (płyty) 19.00 — 
21.05 Przerwa 21.05 Forma koncertu 
instrumentalnego (płyty) 22.12 Kons 
cert popularny (płyty) 25.10 Koncert 
solistów: 
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arska skazana na 15 lat wiezienia 


Sąd uznał, że: Kucharska zamordzwała brata, fałszowała weksle i skiadała fałszywe 


zeznania — Powództwo cywilne zostało odrzucone 


(Początek na stronie 4rej) 


śnia zmarły własnoręcznie za- 
znaczył, że o godz. 10-ej rano ma 
spotkanie z Kucharską. 

Julia Kucharska w dniu 27 
września podjęła w firmie „Ło- 
wiec“ pistolet automatyczny mę 
ża wraz z 6 nabojami. Pistolet 
ten pokazała mężowi nazajutrz, 
prosząc o wskazówki technicz- 
ne. Pistolet Kucharski odnalazł 
w swym mieszkaniu w dniu 30 
września z zawartością jedynie 
5 kul w magazynie, a zatem Ju- 
lia Kycharska była w posiada- 
niu i mogła dysponować pisto- 
letem w dniu zabójstwa Zbignie 
wa Gierszewskiego. 

Na pytanie czy Kucharska 
znajdowała się w Warszawie w 
chwili gdy dokonano mordu, wy 
pada odpowiedź twierdząca. Z 
wyjaśnień Kucharskiego oraz 
Jackowskiej wynika, że Kuchar 
ska wyszła z domu około 10-ej 
do Komortwa zaś przybyła oko- 
ło godz. 12.30, czyli opuściła 
Warszawę pociągiem EKD od- 
thodzącym. o godz. 12.05, 

Dla właściwej oceny tych da- 
tych należy pokrótce nakreślić 
jlylwetkę oskarżonej, naświetlić 
ycie jej i męża oraz stosunki 
naterialne. 

WYCHOWANA W KULCIE 

DLA PIENIĄDZA 

Julia Gierszewska wychowa- 
a się w warunkach dobrobytu 
materialnego, pieszczona przez 
)jca, nielubiana przez matkę Sta 
nisławę, odpłacając zresztą mat- 
te równą niechęcią. Silnie i zde- 
cydowanie pokierowała swym 
życiem, poślubiając w bardzo 
młodym wieku, wbrew woli ro- 
dziców Wiesława Kucharskie- 
go. 
Posiadając charakter egoisty 
czny, odnosząc wszystkie zjawi- 
ska na płaszczyznę własną, wy- 
rastając w środowisku, gdzie 
kult pieniądza górował, pod 


wpływem męża, który nie mógł | losu, 


. służyć za wzór dodatnich cech 


charakteru, zatracała wartości 
charakteru Julii Gierszewskiej. 
ZAPOMNIENIE 
W ROZRYWKACH 

Gdy we własnym domu nie 
znalazła ziszczenia swych pra- 
gnień, gdy stosunek z matką był 
najzupełniej obcy, jeśli nie 
wręcz wrogi, gdy z bratem nie 
łączyły ją żadne węzły serdecz- 
ne, Julia Kucharska tym silniej 
zaczęła szukać zapomnienia w 
rozrywkach, trwoniąc lekkomy- 
ślnie wraz z mężem dobytek, 
który dostał się drogą spadku. 

Wpadała w coraz większą za- 


w zawodzie adwokata, na barki | rozmowa, która zmienia stosu- 
żony spychał obowiązek trosz- | nek Kucharskiego do żony. 


czenia się o utrzymanie domu na STOSUNEK Z JACKOWSKĄ 
odpowiedniej stopie życiowej. Od tej chwili Kucharski od- 


ZAMACH SAMOBÓJCZY  |stępuje od żony, pozostawia ją 


Zasoby finansowe małżonków | swemu losowi w sposób najzu- 
Kucharskich, a właściwie Julii | pełniej jawny podtrzymuje 
Kucharskiej wyczerpywały się, | swój stosunek z Jackowską, lik- 
a równocześnie obniżał się po- widuje mieszkanie i zamieszku- 
ziom moralny. Wzrastały zobo- | je w jednym domu z Jackowską 
wiązania, rosły długi, zjawiły | w pokojach kawalerskich. Żonę 
się procesje wierzycieli i egze-| wykreśla z życia swego i z pa- 
kutorów. MIĘCI. 

Kucharska starała się paro-| Kucharski nie jest wstrząśnię: 
wać ciosy losu, czasem zapowie- ty przyznaniem się żony, że zabi 
dzią własnego samobójstwa, sy- ła brata, lecz ze słów jego pły» 
mulując nawet zamach samobój nie żal, że „spadku nie będzie, a 
czy, czasem wykrętnym kłam- był tak blisko, że wszystko prze; 
stwem, czasem wręcz postępka- | padło, bo morderca nie dziedzi» 
mi kolidującymi z kodeksem s 
karnym. oztkliwia się nad sobą, nad 

Nieuchronna katastrofa ma- |swoją krzywdą, że został pozba 
terialna zbliżała się, a z nią ko-'! wiony nowych szans material» 
nieczność odrzucenia tego wszy- | nych. P owyżej przytoczone da: 
stkiego, co stało się przyzwycza | ne pozwalają na odęworzenie na 
jeniem, jawiało się widmo sza- | stępującego obrazu i motywów 
rej egzystencji. m zbrodni. 

Koniec września 1938 r. zwia-; OSTATNIA ROZMOWA 
stował ruinę. W gabinecie przy ul. Lwow» 

Myśl poszukuje ratunku —|skiej w umówionym terminie 
Kucharska jest przywiązana do | spotkali się Zbigniew Gierszew» 
życia. A może brat, ten zamoż-|ski i Julia Kucharska. Nie zeszli 
ny brat pomoże?.. Jedyna to|się na rozmowę jak serdeczni 
zresztą deska ratunku udać się| przyjaciele, a przecież są bliscy, 
do niego, może nawet nastraszyć | lecz nieufni, nieustępliwi, zimni 
samobójstwem. i obojętni. 

W tym czasie, "gdy warunki| Z jednej strony młodszy za» 
materialne były nader opłakane, | możny brat, a z drugiej siostra, 
a nadto stosunki osobiste mał- | która znajduje się ukresu możli 
żonków Kucharskich skompliko | wości, Prosi o względność, przed 
wały się, pada Zbigniew Gier- | stawia swoją sytuację, być może 
szewski. prosi o pożyczkę, być może gro 

NIE LUBIŁ SZWAGRA zi samobójstwem. Rzuciła ostat» 

Wiadomość, jaką Kucharski |nie swe argumenty, los swój od 
otrzymał w dniu 29 września, | dała w ręce brata który słucha 
około godz. 16 o śmierci samobój | machinalnie, bawiąc się piórem. 
czej szwagra nie przygnębiła go. Wreszcie padają słowa odmowy, 
Szwagra nie lubił. Jako czło- |2 których każde ma ciężar kamie 
wiek zimny, przezorny i wyra- | nia, „miażdżącego wszelkie nas 
chowany, niedwuznacznie wyra | dzieje. Stawiłą wszystko „na o 
ził swą radość wobec zrządzenia | statnią swą kartę życiową i wszy 
który znów go wynosi na |stko przegrała. 
powierzchnię życia. Dobrą nowi| Nienawiść do brata kształtuje 
ną dzieli się ze swą sekretarką | decyzję. Pod pretekstem rozmo 
Jackowską i udaje się taksówką wy kieruje kroki do telefonu Pod 
do Komorowa, by wiadomość za, nosi słuchawkę j stojąc poza fos 
komunikować żonie. W drodze |telem brata oddaje strzał w gło 
jest pogodny i zadowolony. wę. Jeden strzał z tak bliskiej 

Reakcja żony na wiadomość | odległości wystarcza. Julia Ku» 
o śmierci Zbigniewa Gierszew- | charska zabiła brata. 
skiego nie dziwi go, choć jest] BY ODWRÓCIĆ PODEJ: 
mu znany fakt wzajemnej nie- RZENIE 


chęci rodzeństwa, Zaczyna działać  instynktow 


W dniu 4 października, PO |nie samozachowawczo. Należy 
przeprowadzonej rewizji, w mie zapobiec dzwonkom telefonu. 


szkaniu Kucharskich i ogłosze- 
niu postanowienia o aresztowa- 
niu Kucharska rzuca znamien- 
ne przekleństwo na matkę za to, 


Przecina sznur, lecz czyż może 
na myśleć z precyzją, czyż moż 
na zdawać sóbie sprawę, Że nale 
żało przeciąć kabel z miastem, 


cze. Lecz całkowite załamanie 
nastąpi, gdy zostanie wstrząśnię 
ta niezrozumiałą dla niej wieścią 
przywiezioną przez męża, że brat 
popełnił samobójstwo. Kuchar: 
ska drętwieje i mdleje. Lecz po 
wraca świadomość — zbrodnia 
nie została wykryta, i jeszcze 
jest nadzieja. Trzeba być sil- 
nym i walczyć. 


KŁAMLIWE WYJAŚNIE* 
NIA 


Julia Kucharska od początku 
sprawy składała wyjaśnienia 
kłamliwe, wykrętne, przecząc 
wymownie faktom i dowodom. 
Sąd odrzucił, by bezpośrednim 
motywem zbrodni była chęć wej 
ścia w posiadanie majątku po 
bracie, a przyjął, że czynem Ku 
charskiej kierowała nienawiść do 


| brata wyrosła na podłożu stos 


sunków materialnych, 
Działaniem swym Julia Ku 
charska dopuściła się zbrodni 
zabójstwa z art. 225 par. 1 KK. 
Czyn oskarżonej, która w 
sposób skrytobójczy pozbawiła 
życia swego młodszego brata, 
tego, który jej wybaczył sfał 
szowanie wekslu z jego podpi” 
sem, działaniu z pobudek nie 
skish świadczy o znacznym na* 
sileniu woli przestępczej. 
SPRAWIEDLIWA KARA 
Środowisko z jakiego oskar: 
żona pochodzi, wychowānie, 
wykształcenie i warunki życio* 
we dały jej do ręki oręż do spo 
kojnego i uczciwego życia, jedy 
nie charakter į właściwości psy 
chiczne spowodowały spacze» 
nie linii moralnej... 
Wszystkie te względy uzasa- 
dinają wymierzenie Julii Ku 
chorskiej kary 15 lat więzienia, 
jako słusznej i sprawiedliwej. 
Wobec niskich pobudek zbro* 
dni sąd orzekł pozbawienie Julii 
Kucharskiej praw publicznych i 
honorowych na przeciąg lat 10. 
ODDALENIE POWÓDZ: 
TWA CYWILNEGO 
Powództwo cywilne Karoliny 
Gierszewskiej o odszkodowanie 
za krzywdę moralną sąd odda« 
lit, wychodząc z następujących 
założeń: 
Krzywda moralna nie jest po- 
jęciem formalnym, formalnie i je 
dynie zakreślony został zakres 
osób, które z żądaniem zadośću- 
czynienia krzywdy zgłosić 
mogły. 


nie domniemywa. Należy wyka - 
zać, że przez przestępstwo 
nione zostały najgłębsze uczucia 
ludzkie miłości, czci, przywiąza- 
nia i honoru. 

Nie stan cywilny Karoliny Gier 


zra- 


i wyraźnie przekreśliłą łączność 
duchową i fizyczną z mężem. 


W dalszym ciągu uzasadnienie 
syroku zawiera przesłanki, na 
których Sąd oparł wyrok „skazu- 
jący Julię Kucharską za fałszo = 
wanie weksli i fałszywe zeznania 
po roku więzienia i wymierzają= 
cy jedną łączną karę 15 lat wię- 
zienia i pozbawienie praw. 

Odnośnie Wiesława Kuchar - 
skiego Sąd uznał, że dopuścił się 
on fałszywych zeznań i biorąc pod 
uwagę okoliczności sprawy, w 
szczególności ujemne rysy charak 
temu oskarżonego, działanie «= 
niskich pobudek oraz krzywdę, wy 
rządzoną  niewinnemu  człowie- 
kowi, skazał Kucharskiego na 
półtora roku więzienia z pozba- 
wieniem praw. 

Środki zapobiegawcze pozosta* 
ły bez zmiany. Kucharska nadal 
przebywać będzie w więzieniu, a 
Kucharski pozostaje na wolności: 
Na tym posiedzenie Sądu zostaje 
zamknięte. 


s 

Eskorta szybko wyprowadza 
Kucharską, za którą rozglądają 
Bię oczy setek widzów. 

Publiczność grupuje się na ko- 
rytarzach, przejściach, żywo dy- 
skutując. Stawiane są już horo a 
skopy, jakie będą losy w drugiej 
instancji, do której niewątpliwie 
sprawa przejdzie na skutek apela- 
cji obrony. 


KUPON NA 
BEZPŁĄTNĄ 


PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony 


RAE ZEETY ZEĄTY ET O T*"TAF TEZĄ" 


Ciągnienie Poż. inw. 


„Podczas piątkowego ciągniee 
nia 3 proc Premiowej Pożycz. 
Inwestycyjnej I emisji wyloso” 
wano następujące premie: 

00.000 zł. nr. serii 20872 ne 
obligacji 19. 

125.000 zł: nr. 20948 obl. 2. 

50.000 zł. s. 3911 o. 2 s. 11286 
obl. 25, 

25.000 zł. s. 12895 obf. 42 s, 
17504 obl: 9, 


= 


PR 2 Wąs » pde 


leżność od męża, posuwając się 
wepsół z nim aż do niskich po- 
stępków. Mąż jej, który nie wy- 
kazywa! szczególnych ambicyj 


że „nie wyjdzie z więzienia do|- nie sznur słuchawki. Trzeba 
którego teraz idzie". Podczas | odwrócić podejrzenie od siebie, 
przebierania się Kucharskiej po | trzeba stworzyć pozory czegoś 
miedzy małżonkami następuje innego niż miało miejsce. Zabór 


sia 
Istnienia krzywdy moralnej się 


szewskiej jako legalnej żony Zbig 
niewa Gierszewskiego decyduje o 
uczuciach powódki do męża, lecz 


(TIBETIN 


SIX 


tt.p. stosują 


CHOROBY PŁUC pp. 


lekarze „Balsam Trikolan 


Grużlica płuc jest nieabłaganą i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, 
ludzi. — PRZY ZWALSZANIU CHORÓB PŁUCNYCH 
BERORCHITU unor'ży » ego, męczącego kaszlu. GRYPY 


wieku i stanu, kosi miliony 


s GĄSEC 
KIEGO, 


który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm i samopoczu 
sie chorego oraz powiększa wagę ciała 1 usuwa kaszel. Sprzedają apteki 


|portmonetki i widoczne wyciąg: 


nięcie kieszeni nazewnątrz twos|. 


\rzy pozory rabunku, Wreszcie od 
lchodzi zabierając klucz, by jak 
| najpóźniej spostrzeżono zbrode 


nię. - 1 
| Wyjeżdża do  Komorowa i 
tam następuje odprężenie ners 


istotna ich treść. 

Karolina Gierszewska, opuszcza 
jąc z własnej woli wspólne z 
mężem mieszkanie, by w formie 
stałej uczuciowo i fizycznie złą - 
czyć się z innym mebkczyzną, by 
innemu mężczyźnie vfiarować te 
wartości, które stanowią istotę 


wów. Kucharska rozpacza i pias wezła małżeńskiego. samorzutnie | 


ł15IX 
HM STO KWIATÓW 
AJ LE RAYON 
Í TIEN- SZAN 
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Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa 
w dyrektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, po- 
stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał żo- 
nę. Przy współudziale bandy przestępców wprowadziła 
w życie pan rozłaczenia małżonków. 

Wysłała list anonimowy do Heleny Jarockiej, do- 
nosząc jej. że maż ja zdradza i bedzie z przyjaciółką na 
balu maskowym w Reducie. Również Jarocki otrzymał 
list anonimowy. w którym donoszono mu, że żona ma 
> pręgi i bedzie z nim na balu maskowym w Redu- 
cie. 

Zrozpaczona Helenę uprowadza najeta przez Bron- 
ke szajka handlarzy żywym towarem. Zmusza ją do 
napisania listu do męża. że ucieka z kochankiem za 
granice. a nastepnie wywozi do Argentyny. Helenie z 
wielkim trudem udaje sie zbiec z jaskini rozpusty i po 
wielu przygodach dostaje sie na pokład statku, płyną- 
cego do Polski. 

Jarockiego, który był przekonany, że żona rzeczywiście 
go porzuciła, usidliła Bronka | zamieszkała u niego. 

Po powrocie do Warszawy Helena zajechała do swojego 
mieszkania, gdzie dowiedziała się, że mąż mieszka z inną 
kobietą Zaraz też doszło między małżonkami do dramatycz- 
nej rozmowy, podczas której Jarocki robił wyrzuty żonie, 
że go „porzuciła". W pewnej chwili Helena zapytała, co się 
stało z dzieckiem Jarocki chcąc ją wypróbować, postanowił 
odpowiedzieć, że dziecko nie żyje. 


"— Dziecko... Dziecko umarło z tęsknoty... — od- 
parł Jarocki. < 
| <— Boże drogi! — krzyknęła spazmatycznie He- 
lena, kryjąc twarz w dłonie. — Co za nieszczęście! 
Kiedy to się stało? i 

Jarocki nie odpowiedział na jej pytanie, tylko 
dlągnął dalej: 

— Nawet macocha, okrutna macocha postąpiła- 
by inaczej, niż ty... Dziecko rozchorowało się z tęskno- 
ty... Ciągle się pytało: „Gdzie jest mamusia?“ A ma- 
musia spoczywała w ramionach kochanka... Gdybym 
choć raz zauważył, że mnie zdradzasz... Ale tyś robiła 
to w niezwykle wyrafinowany sposób... Zadałaś mi 
nieoczekiwany cios i unieszczęśliwiłaś mnie... 

Helena cicho szlochała. Chciała odpowiedzieć, 
wyjaśnić, ale wiadomość, że dziecko nie żyje, wstrzą- 
snęła nią do głębi i nie była w stanie dobyć z siebie 
slowa. 


znęcanie się nad nią sprawiało mu niewymowną przy- 
jemność: 

— Dziecko nawet w ostatniej chwili przed śmier- 
cią wymówiło twoje imię, a ty, matka bez serca, nie 
zapytałaś nawet listownie, co ono porabia... Przez 
siedem lat haniebnie mnie oszukiwałaśl.. Z biednej 
maszynistki podniosłem cię do poziomu pani dyrek- 


ZYGMUNT CZARSKI 


ZA 


= Bardzo pana przepraszam. Pan będzie łaskaw 
jednak mnie o to nie posądzać. Bardzo poważne przy- 
czyny skłaniają mnie do zachowania najściślejszej ta- 
jemicy co do tego, kim jestem. Nie czynię tego bynaj- 
mniej s powodu jakiegokolwiek braku zaufania do pa- 
ma rejenta. Chciałbym, byśmy porozmawiali bardzo 
spokojnie, jeżeli można nie zwracając na siebie niczy= 
jej uwagi. 

m= Obawia się pan ludzi? 

*— Strzeżonego Pan Bóg strzeże. Ostrożność nigdy 
nle zawadzi. Powiem panu teraz nie jedno o sobie. 

"I dodał: 

= Jestem Polakiem, byłym przemysłowcem, obec- 
mie żyję z renty, bo jestem bardzo bogaty. Nie miesz- 
kam już obecnie w Warszawie. Nie występuję też 0- 
becnie w imieniu własnym. Mam tylko czyjeś zlecenie. 

=— Ach, tak? — zaziwił się rejent. — Występuje 
pan więc, zapewne, w imieniu kogoś z rodziny? 

= I to nie. Osoby, w imieniu których występuję, 
mam w ogóle nawet tylko ze słyszenia. 

=— Więc cóż pana skłoniło do tego kroku? 

= Zamiłowanie do sprawiedliwości, do prawdy. 
Nienawiść do wszystkich podłości ludzkich, do wszys- 
tkich niegodziwości,. od kogokolwiek pochodzących. 

— Słowem, o cóż panu chodzi? 

— Pisałem już panu o tym. O tę, której naprawdę 
należy się zapis hr. Kastalskiego, © Lucynę Darską, 
córkę Marty Darskiej, szwaczki, która zmarła przeszło 
dwadzieścia lat temu w szpitalu. 

== Myśli pan, że jej córka żyje? 

= Jestem tego pewien. Wiem nawet, gdzie się 
smajduje — twierdził stanowczo nieznajomy. — Po- 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 
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Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 
UKAŻĄ NOW RCI S EE WAZORCZ DZK G 


torowej Jarockiej i tak mi się za to odwdzięczyłaś... 

— Romanie, jak możesz mówić w ten sposób? — 
szlochała Helena. — Ty przecież ponosisz winę za na- 
sze nieszczęście!.. Tyś mnie przecież unieszczęśliwił... 
Tyś uśmiercił nasze dziecko... 

— Ja? Jak śmiesz mnie oskarżać? Ja cię unię- 
szczęśliwiłem? Co ci się złego stało? Miałaś kochanka 
i oszukiwałaś mnie!.. Masz jeszcze tyle cynizmu, aby... 

— Romanie — przerwała mu Helena, — wy- 
słuchaj, co się ze mną stało. Przecież wydałeś mnie 
w ręce łotrów... Czy wiesz, przez jakie piekło prze- 
szłam?.. 

W tej chwili gwałtownie otworzyły się drzwi i do 
pokoju wpadła Bronka z roziskrzonymi oczyma, z któ- 
rych tryskała nienawiść i pogarda. 

— Romku, błagam cię, nie rozmawiaj z tą kobie- 
tą!.. Dotychczas ukrywałam to przed tobą. Nie chcia- 
łam się martwić... Ale teraz muszę ci to powiedzieć... 
Czy wiesz, kto był jej kochankiem? Później ci po- 
wiem, kto mi to powiedział. Sutener! Słyszysz? I oni 
oboje za granicą... Nie, nie mogę nic więcej powie- 
dzieć... Wiem bardzo dużo... Błagam cię, Romku, 
przerwij rozmowę z tą kobietą. Nie zasługuje na to, 
abyś z nią rozmawiał... Zasłużyła na coś innego... Są- 
dzę, że jej obecność jest tutaj obecnie zupełnie zbęd- 
na... Znów przyszła, aby zburzyć twoje szczęście... 
Kto wie, czy kochanek nie przysłał jej... i czy teraz 
nie gra komedii... Nie dopuszczę do tego, abyś znów 
był nieszczęśliwy... 

Helena miała wrażenie, że zaraz postrada zmy- 
sły. Siedziała w łóżku z szeroko rozwartymi oczy- 
ma, łzy ciekły jej po policzkach i spoglądała to na 
Bronkę, to na Jarockiego. 

Nagle zawołała głosem pełnym rozpaczy: 

— To wszystko jest wierutnym kłamstwem! Nik- 
czemnym oszczerstwem! — a zwróciwszy się do Bron- 
ki i wskazując palcem na Romana dodała: — Oto ten 
człowiek, ojciec mojego dziecka, oddał mnie w ręce 


(handlarzy żywym tówarem, abym nie stała mu na 


| przeszkodzie, aby mógł z zamieszkać... 
A Roman ciągnął w dalszym ciągu, jak gdyby | P y mógł z panią 


— Widzisz, Romku, sama do wszystkiego się 
przyznajel., triumfowała Bronka. — Dziwi mnie tyl- 
ko, że po tym wszystkim, co się stało, śmiała pani 
zwrócić się do tego mężczyzny, którego pani unie- 
szczęśliwiła... A teraz gdy wrócił nieco do równowa- 
gi, chce pani znów mu zadać bóli.. 

— To straszne, straszne! — mówiła do siebie pół- 
głosem Helena. — Można postradać zmysły!.. 


wiem panu też od razu, że pani Jerzowa Charecka po- 
pełniła fałszerstwo, podając się za Lucynę Darską. 
Prawdziwa i jedyna Lucyna Darska znajduje się obe- 
cnie w mej posiadłości podwarszawskiej, bardzo ciężko 
chora. 

— deżeli pan jest najzupełniej pewien tego, co pan 
mówi, to sprawa jest naprawdę wielce poważna. Było 
by tu podstawienie osoby, wyłudzenie spadku, naduży- 
cie zaufania i wiele jeszcze innych przykrych sprawek. 

— Podług mnie właśnie tak jest. 

— Trzeba by o tym dać znać władzom jak naj- 
szybciej. Jestem gotów uczynić to, o ile mi pan da ja- 
kieś na te dowedy. 

— A jednak nic pan nie poradzi. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ tu wchodzi w grę honor rodziny Cha- 
reckich. Nie chcielibyśmy wszczynać nowej afery kry- 
minalnej. Dość już szarpano to nazwisko przed dzie- 
sięciu laty, skazując w końcu niewinnego. To wszystko 
było zbyt przykre i smutne, by zaczynać od początku. 

— Kogo pan ma na myśli? 

~- Jana Chareckiego. 

— Tego biedaka, który umarł niedawno? 

-— Jeżeli wierzyć zeznaniom jego brata w ko- 
stnicy... 


Zagadkowa i wymijająca odpowiedź, zastanowiła 


rejenta, którego zdumienie wzrastało z minuty na mi- 
nutę. 


— Pan jakby wątpił o tej Śmierci? — zapytał. 


| 
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isete TAJEMNICA 
BALU MASKOWEGO 


Powieść ze wspó!czesnego życia wielkomiejskiego 


— Nie, nie chcę cię znać! — zawołał nagle Ja- 
rocki, — Nię jesteś już moją żoną. To wszystko jest 
zwykłą komedią, podobną do tej, jaką było poprzed- 
nie współżycie ze mną. Mam tego wszystkiego już 
dość. Twoje łzy nie wzruszają mnie, ponieważ nie 
wierzę ci, ponieważ kłamiesz! 

Helena wyskoczyła z łóżka i drżącymi rękoma 
zaczęła się ubierać. Na jej twarzy malował się bez- 
brzeżny ból. 

— A więc wyrzucasz mnie stąd? — ciężko west- 
chnęła. — Nie chcesz mnie nawet wysłuchać... 

— Nie mam już z tobą nic wspólnego. Wracaj do 
swego kochanka. 

— Romanie, jak możesz mówić do ranie w ten 
sposób? — głos Heleny tłumiły łzy. — Ty, który mnie 
unieszczęśliwiłeś? Ty, który oddałeś mnie w ręce 
łotrów? Cyniku! Szatanie! — mówiła z gniewem. — 
Mnie mówisz, że gram komedię, że oszukuję cię?.. 

— Każde twoje słowo tchnie fałszem — rzekł Ja- 
rocki. — Jeszcze śmiesz rzucać na mnie oszczerstwa? 
Miałem cię oddać w ręce jakichś łotrów? Musisz już 
być chyba zepsuta do szpiku kości, jeśli mówisz w 
ten sposób... Przecież na własne oczy widziałem, jak 
się upiłaś w obecności twojego kochanka, 

— Ale Romanie... Romanie pomyśl... opamiętaj 
się!.. Jak możesz mówić w podobny sposób do swojej 
Heleny?.. 

Helena zasłoniła twarz rękoma i rozpłakała się 
na głos. 

— No, dosyć tej komedii! — zawołał Jarocki. — 
Sądzisz, że twoje łzy wywrą na mnie jakieś wraże- 
nie?.. Jest jednakże wręcz odwrotnie: wywołują we 


mnie wstręt i obrzydzenie, ponieważ są to łzy, prze- 


siąknięte fałszem i obłudą. 

Jarocki gwałtownie otworzył drzwi, na chwilę 
wszedł do swojego gabinetu, wyjął z biurka list, który 
otrzymał od Heleny i wrócił do sypialni. 


— A co powiesz na ten list? — zawołał, — Co' 


powiesz na to? Zdaje mi się, że to twój podpis. Tyś 
pisała te nikczemne słowa? 

— Romanie — jęknęła. Do napisania tego listu 
zmuszono mnie w straszny sposób... Znęcano się na- 
de mną i torturowano mnie... 

— Co za śmieszna wymówka! O, ty łotrzycol 
Jak możesz tak kłamać? Na śmiech mi się po prostu 
zbiera, gdy słyszę te słowa. A może wszystko zostało 
na tobie wymuszone? Może kochanka zmuszano, aby 
cię całował? — mówił Jarocki zjadliwie. 

— Romanie, dlaczego nie przyznajesz się? Po= 
wiedz prawdę. Chciałeś mnie się pozbyć i dlatego wy» 
dałeś mnie w ręce handlarzy żywym towarem? Miej 
odwagę przyznać się do wszystkiego. Trudno, przyje 
mę ze spokojem cios, jaki zada mi los i nie będę ci 
stała na drodze... Pójdę na grób dziecka. 

— To nie twoje dziecko!.. Nie masz do niego już 
prawa! — krzyknął Jarocki. — Matka, która postę- 
puje w podobny sposób, traci prawa do swojego 

iecka 


— Nie mam więc nawet praw do zmarłego dziec= 
ka? Nie rozumiem 
— Prawa można mieć tylko do żywych, a nie 
do umarłych... .Czy oszukał ją?. — pomyślała. — 
2 więc Zbyszek żyje? — serce jej żywiej zabiło z ra= 
Ści. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Chareckiego. Ale wróćmy do ' Lucym» Darskiej, jeśli 
łaska. 

— Słucham pana.. 

— Choinłem dziś jedynie uprzedzić pama o tym, 
że ona żyje. Należy więc, by pan był łaskaw ze swej 
strony przedsięwziąć wszelkie zarządzenia w celu ša- 
ibezpieczenia należnego jej majątku. 


— Szkoda tylko, że nie mogę pomówić z tymi, w, 


których imieniu pan przemawia. 

— Na razie nie jest to możliwe. Ale bardzo byś 
może, że za jakieś... kilka miesięcy ci wszyscy, w imie 
niu których mam zaszczyt obecnie występować, będą 
mieli zaszczyt stawić się przed panem. Urzędowo wte» 
dy potępią niegodnych członków swej rodziny. Jedno» 
cześnie okażę panu Lucynę Larską z wszelkimi dowoe 
dami tej tożsamości. 

I dodał jeszcze: , 

— Przepraszam, że pana fatygowałem 1... żegnam, 
Tyle jeszcze tylko miałem panu do powiedzenia. 

Ukłonił się i odszedł, nie czekając nawet, co na te 
wszystko powie rejent, zupełnie tym wszystkim 0Szo+ 
łomiony. 

To nagłe przerwanie rozmowy 1 pośpieszne odda% 
lenie się tajemniczego pana przykuły go na miejscu o- 
niemiałego ze zdumienia, 

Jego wzrok odruchowo podążył za oddalającym się 
starcem, który szybkim krokiem skierował się do wyje 
ścia, gdzie na niego czekał luksusowy samochód. Wi- 
dząc, że go nie dogoni, rejent postanowił wrócić do 
domu. 

Z tej rozmowy jedna rzecz wydawała mu się nie- 
omal pewna, 1ianowicie: potwierdziły się jego przy» 
puszczenia, że pani Jerzowa Charecka nie jest Lucyng 
Darską. Postanowił więc w każdym razie przestać wy- 
płacać Jerzemu Chareckiemu procenty od ewentualnego 
zapisu na korzyść jego żony. 

Julicz i Jerzy Charecki pozornie przyjęli tę decy 
zję jak najspokojniej. Zastrzegli sobie jedynie prawo 
udowodnienia swej dobrej wiary — jak zapewnili s 
godnością — i pociągnięcia oszczerców do odpowie- 


— Ja? Ależ bynajmniej. Nie mam doprawdy naj- ; dzialności sądowej. 
suniejszego powodu ku temu. Nigdy nie znałem Jana 


(Dalszy ciąg jutro). 


p 
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pułkownik von Szlengel oszukał Anielę i przyniósł świa- 
dectwo, że jej narzeczony nie żyje już. W tym samym czasie 
doktór Jan Karski planował ucieczkę z obozu dla jeńców. 
Okazja nadarzyła się... 


Stało się to w związku z przyjazdem nowych jeń- 


. ców do obozu w Hawelbergu. Wraz z innymi jeńcami, 


przybył również młody Polak, rodem z Lubelskiego. 
Nazywał się Józef Dobrzyński, lekarz - weterynarz, 
który dostał się do niewoli podczas walk na Polesiu. 

Był to młody człowiek, który ukończył zaledwie 
trzydzieści dwa lata. Twarz miał ogorzałą od słońca, 
w oczach jego czaił się jednak wciąż smutek. Znać 
było, że przeżycia na froncie wyryły swe piętno na 
jego twarzy, 

Jan Karski wnet zaprzyjaźnił się z Dobrzyńskim, 
i przyjaźń ich wzrastała z każdym dniem. 

Doktór Karski lubił Dobrzyńskiego nade wszy- 
stko za jego patriotyzm, za gotowość do walki o każ- 
dą sprawiedliwą sprawę. E 

— W imię czego, zaprawdę, cierpimy my Pola- 
cy — mawiał nieraz Dobrzyński, — Dla kogo walczy- 
my? Nasi bracia walczą ze sobą, przelewają krew na 
froncie i to dla kogo, w imię czego? Gdybyśmy za- 
prawdę mieli walczyć o naszą sprawę!.. 

— Nadejdzie dzień, gdy wypadnie nam walczyć 
w imię naszych własnych spraw, i dzień ten jest mo- 
że bliższy, aniżeli się komuś wydaje... — odrzekł Kar- 
ski zamyślony, spoglądając z wiarą w przyszłość. 

5 hey Gdzie my będziemy? Tu, w niewoli u Niem- 
ców 

— Trzeba się stąd czym prędzej wydostać... — 
odrzekł szeptem Karski. 

m Czy pan myśli również o tym? 

—— Bez przerwy... Od chwili, gdym tu przy- 
był, myślę tylko o tym, aby wydostać się stąd do War- 
sza 


— Ja również tęsknię do domu, do swej matki, 
do siostry... — westchnął Dobrzyński. — Nie odpo- 
wiadają mi na moje listy... Kto wie, co się z nimi sta- 
Ło 

— Ja nie otrzymuję również listów... 

*— Trzeba więc zabrać się energicznie do dzieła... 

— Ale w jaki to sposób? Na każdym kroku strze- 
gą nas... Miałem już różne plany... 

— O własnych siłach będzie to niemożliwe... 
Miałem także różne pomysły. 

— Jak więc to przeprowadzić? 

"— Trzeba pozyskać ich człowieka... 
człowiek może nam dopomóc... 

— Skąd jednak takiego wytrzasnąć? 

— Tymczasem nie wolno siedzieć z założonymi 
rękoma. Trzeba bez przerwy nad tym myśleć i pra- 
cować... Może nadarzyć się jakaś okazja... 

— Gdyby to naprawdę nadarzyła się taka oka- 
zja!.. 

Dobrzyńński, jako weterynarz, leczył w czasach 
pokoju tylko konie i bydło. Tu jednak, w obozie, stał 
się lekarzem w szpitalu dla jeńców, których zresztą 
Niemcy traktowali nie lepiej, niż bydło... 

'W taki sposób przebywał wciąż z doktorem Kar- 
skim, Spali nawet w jednym pokoju. I w nocy, gdy 
tęsknota za domem odpędzała sen, snuli bez przer- 
wy plany, jak się stąd wydostać. 

— Stało się... — odezwał się pewnej nocy Do- 
brzyński, gdy pozostali sami w pokoju. . 

— Czy jest coś nowego? 

— Tak. 

— Cóż się wydarzyło? 

— Jeśli sprawa uda się, opuścimy jeszcze w tym 
tygodniu Hawelberg.. — radosnym głosem odezwał 
się Dobrzyński. 

>— Masz jakiś nowy pomysł? — z niecierpliwo- 
ścią zapytał Karski, serce jego biło coraz żywiej. — 
W jaki to sposób? 

— Rozmawiałem dzisiaj na ten temat z sierżan- 
tem... 
— Czyś oszalał? — zapytał ze strachem Karski. 
— O takiej sprawie rozmawiasz z niemieckim sier- 
żantem... 

— Uspokój się, z Niemcem nie mówiibvm na ten 
temat... 

— A jakiż to sierżant... 

— To nasz chłop... 

— Jak to? 

— Po prostu, Polak... z Foznańskiego... Opowia- 
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dał mi, że pochodzi z Rawicza... 

— Naprawde Polak? 

— Zkrwii kości... Czy wiesz, jak się on nazywa? 

— Nie, nie wiem... 

— Leśniak, Józef Leśniak.. Gotów nam jest 
przyjść z pomocą... 

— Naprawdę? To świetnie... 

— Tak, tak, co prawda rozmawiałem z nim bar- 
dzo ostrożnie... 

— No? 

— Zgadza się, jutro sam z nim pomówisz. Tylko 
ostrożnie, to może wzbudzić podejrzenie... 

— Dawno zwróciłem na niego uwagę — odezwał 
się Karski. — Wąsy, oczy, wyraz twarzy, od razu po- 
znałem, że to nie jest Szwab... 

— Nienawidzi ich, i gotów jest dla nas wszystko 
uczynić... 

— Ale w jaki sposób można to wykonać? 

Tej nocy nie mogli usnąć... 

Rzecz jasna, uciec przy pomocy niemieckiego 
sierżanta będzie rzeczą znacznie łatwiejszą. Najważ- 
niejszą jednak sprawą jest. nie tylko wydostać się po- 
za parkan z drutu kolczastego, który otacza obóz. Mu- 
szą wydostać się również i z miasta, gdzie na każdym 
kroku pytają o dokumenty. Jako jeńcy, nie posiadają 
wcale dokumentów. 
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Doktór Karski oczekiwał z niecierpliwością roz- 
mowy z sierżantem, szukał okazji, aby się z nim sam 
na sam spotkać... 

Nazajutrz, w porze obiadowej, nadarzyła się 
właśnie taka okazja. Doktór Karski sam nie wiedział, 
jak rozmowę rozpocząć. Serce jego biło niespokojnie. 
Ale dobroduszna twarz Leśniaka, jego gęsty wąs, pod 
którym krył się stale uśmiech, dodały mu odwagi. 
Widział przed sobą mundur niemieckiego sierżanta, 
ale pod tym mundurem biła bratnia dusza. Leśniak 
rozejrzał się, czy nikt ich nie podsłuchuje, po czym 
powiedział po polsku: ; 

— Panie doktorze, proszę, niech pan mówi... Słu- 
cham pana... 

— Jakże przyjemnie jest tu słyszeć mowę pol- 
ską... A więc, jak się pan zapatruje na naszą sprawę... 

) — Będzie dobrze... Mam pewne wyjście dla pa- 
nów... 

— Naprawdę? Ą 

— Musimy sobie na wzajem pomagać... Niech się 
panowie przyszykują, okazja nadarzy się w najbliż- 
szych dniach... 

— Jak to dobrze! — zawołał uradowany Karski. 
— W jaki to sposób? 

— Jutro będę mógł powiedzieć panu szczegóło- 


Czy sierżant Leśniak będzie mógł im na to coś 
zaradzić? 


| wo... To musi udać się... 


(Dalszy ciąg jutro), 
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io „Scołty” — opiekun i wierny przyjaciel 


Tylko ich 
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Subskrybujcie Pożyczkę Lotnic 


W górzystej, szkockiej miejsco- 
wości Hlamorgan wieśniacy pra- 
wie że nie zajmują się uprawą ro- 
li. Stoi bowiem temu ną przeszko 
dzie kamienisty grunt, wzgórza i 
góry. Natomiast na zboczach gór- 
skich i w wąwozach rośnie do- 
bra trawa i z tego względu miesz- 
kańcy Hlamorgan zajmują się ho- 
dowla bydła, w szczególności zaś 
owiec. 

Angielskie pismo „Illustrated 
opowiada o życiu jednego z tych 
hodowców, niejakiego Toma John- 
sa. Życie to jest dość surowe i 
ciężkie, ponieważ poszczególne 
pastwiska znajdują się w znacz- 
nej odległości od siebie i są od- 
dzielone górami. Tom Johns spe 
dza cały dzień na koniu, objeżdżą 
jąc polany, na których pasą się 
jego stada owiec, pilnowane przez 
psy owczarki. Wszystkie one od- 
znaczają się wielką inteligencją, 
przedsiębiorczością i inicjatywą. 
Najmądrzejszym wśród nich jest, 
pies Scotty, który, zdaniem John- 
sa, jest zarazem  „najmądrzej- 
szym psem na świecie”. 

Towarzyszy on wszędzie swoje- 
mu panu i na wąskich, krętych 
ścieżkach górskich biegnie przed 
koniem Johnsa, wskazując mu naj 
dozodniejszą drogę. Gdy zaś jego 
pan schodzi z konia, aby zająć 


Lecz największą usługę oddaje 
Scotty Johnsowi wówczas, gdy zdy 
cha jakaś owca, która pozostawi- 
ła po sobie jagnię. W podobnych 
wypadkach zazwyczaj Johns znaj- 
dując nowonarodzone jagnię o- 
bok zdechłej owcy zabiera je do 
domu, ogrzewa i karmi. 

Lecz nie może on przez cały 
czas trzymać jagnięcia w domu. 
Powinno ono przebywać na wol- 
ności, aby stało się dostatecznie 
zahartowane, aby stopniowo uczy- 
ło się źreć trawę i wieść Życie po- 
dobne do życia innych owiec. 
Johńs umieszcza więc jagnię na 
pastwisku w specjalnej kamien- 
nej przegródce z daszkiem. Jagnię 
nie może się stamtąd wydostać, 
a daszek chroni je w razie niepo- 
gody przed deszczem. Jagnię nie 
może jednakże być pozbawione 
wszelkiej opieki. Należy je bo- 
wiem jeszcze przez pewien czas 
dokarmiać mlekiem. 

Johnsowi byłoby trudno wracać 
kilka razy dziennie na pastwisko 
do jagnięcia i tu przychodzi mu 
z pomocą Scotty. Hodowca daje 
mu butelkę z podgrzanym mle- 
kiem zaopatrzoną w smoczek i 
owiniętą w szmatę, aby mleko nie 
ostygło. Scotty rozumie, co chce 
od niego jego pan i zabiera się 
zaraz do dzieła. Ujmuje butelkę 


się jakąś oweą, Scotty trzyma ko | zębami i biegnie do tego miejsca, 
nia za uzdę, ażeby zbytnio nie od- !w którym znajduje się ' jagnię. 


dalił się. 


Jagnię, które ma małe i słabe 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, przy 
KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, OD- 
BIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, sto- 


suje się: „SZWAJCARSKIE 


GORZKIE ZIOŁA” Gąseckie- 


go, naturalny łagodny Środek przeczyszczający, ułatwiający 
funkcje organów trawienia, stosowane również przy nad- 


miernej otyłości. 


nóżki, mie może przedostać się 
przez kamienną ściankę, lecz dla ~ 
silnego psa nie stanowi ona żad- 
nej przeszkody, 

Scotty dostaje się na kamienną 
ściankę i ostrożnie, aby nie wylać 
mleka, zauwa się do przegródki. 
I tam dopiero zaczyna się naj- 
trudniejsza część zadania, Należy 
dać jagnięciu do zrozumienia, że 
jego czworonożna „niania“ przy- 
niosła mu mleko, 

Ludzie, którzy obserwowali pier 
wsze dni karmienia  jagnięcia 
przez psa, stwierdzili, że Scotty 
ostrożnie i cierpliwie, nie wypu- 
szczając butelki z pyska, dotykał 
szyjką zaopatrzoną w smoczek 
pyszczka jagnięcia, pragnąc aby 
zaczęło ssać mleko. Po kilku pró- 
bach jagnię chwytało w końcu za. 
smoczek, a następnie tak się przy 
zwyczajało do tego sposobu kar- 
mienia, że czekało już na poja- 
wienie się swojej „niańki*. ; 

Gdy jagnię najadło się, Scotty 
zabierał butelkę i odchodził, Nie 
zapomniał jednakże, jakim zau- 
faniem darzy go jego pan i w 
drodze powrotnej do domu, biegł 
na sąsiednie pastwiska, aby 
stwierdzić, czy wszystko tam bie- 
gnie swoim torem i „zaprowadzić 
porządek“ jeśli przydzielony Go 
stada czworonożny stró% „mniej 
surnienny pies, zaniedbywał się 
w swoich obowiązkach. 

Scotty prowadzi ciężki Żywot 
i w ciągu dnia nie ma ani chwili 
wolnej. Lecz nie przejmuje się 
tym i merda zadowolony ogonem. 
gdy Johns, dla którego jest naj- 
cenniejszym współpracownikiem, 
popieści go. 

TEWOTTS ZPA DO ZEGRZE ROR 1. A 
CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI* 


_CENA 10 GR. 
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Katolickiego Stow. Młodzieży 


W dniu 3 Maja staraniem 
Katolickiego Stow. Młodzieży 
Zeńskiej przy par. Najśw. Ser- 
ca Jezusowego została urzą- 
dzona uroczysta Akademia z 
okazji święta narodowege. Cel 
tej Akademii był bardzo szla- 
chetny i wzniosły, bo oto mło- 
dzież Stow. Katolickiego stając 
w obliczu poważnej chwili dzie- 
jowej, dała. dowody przywiąza- 
nia i poświęcenia się dla obro- 
ny Ojczyzny i Jej granic, prze- 
kazując całkowity dochód z A- 
kademii na subskrybcję Poży- 
ezki Przeciwlotniczej, oraz o- 
fiarując obligacje na F. O. N. 

Złożyłyśmy drobne  efiary 
— mówią druhny, — ponieważ 
ofiara ta zdawała się dla nas 
za szczupłą, czułyśmy się w wię 
kszym poczuciu dla Ojczyzny 
dlatego też postanowiłyśmy pra- 
cować przez cały miesiąc na 
podwojeniem kapitałów urzą- 
dzając Akademię. 

Program Akademii był nast.: 
Zagajenie drh. prezeski Janiny 
Sawickiej, Spiew chóralny „Wi- 
taj majowa jutrzenke*. Dekla- 
macja chóralna w wyk. dzieci 
Z. Barańskiej, L. Krześniak. De- 
klamacja dr. W. Kułakówny pt. 
„Przed Tobą klękam dziś Oj- 
czyzno', oraz Sztuka w 4-ch 
aktach pt. „Dla Ciebie Polsko“ 
poszczególne role  kreowały 
druhny: Rela — Z. Kaniewska 
Janka — A. Czarnecka, Ceśka 
— L. Kulczycka, Staśka — Z. 
Stasiakówna, Hela — A. Kas- 
przykowska, Emilja — F. Krze- 


śniak, Jasińska — K. Wojdaló- 


Darmo pratowników 


ci jakofstatystki. 

Sztuka wypadła imponująco. 
Młody debiut amatorek w po- 
szczególnych rolach zasługuje 
na pochwałę w artystycznym 
swym wykonaniu i niewątpliwą 
jest rzeczą, że z biegiem czasu, 
zespół ten będzie dobrym ko- 
łem teatralnym na terenie Piotr 
kowa. Zgromadzona publicz- 
ność w sali wypełnionej po 
brzegi nagrodziła zasłużone wy- 
konawczynie długo nie milkną- 
eymi oklaskami. 

Największy trud w pracy tej 
poniósł reżyser, niestrudzony 
działacz i społecznik na tere- 
nie m. Piotrkowa p. Mieczys- 
ław Mrówczyński, za co nale- 
żą mu się słowa pełnego uzna- 
nia i podzięki ze strony Od- 
działu Stow. Na zakończenie 


d|wykonano żywy obraz „Zmart- 


wychwstałej Polski“ w wyk dr. 
Kułakówny oraz wszystkich 
druhen, poczem zaśpiewane 
„Boże coś Polskę“. 

Dużo pracy również włożyły 
druhny N. Mikulska i C. Dawi- 
dowiczówna przyczyniając się 
do uświetnienia programu. 

Zaznaczyć trzeba usilne zas- 
ługi dla tegoż Stow. w osobie 
ks. Józefa Matusiaka który jest 
asystentem Oddziału. Akade- 
mie zaszczycił swą obecnością 
ks. Ciesiełkiewicz. 

De pięknego udekorowania 
sceny o barwach naredowych 
przyczyniła się p. Ręklowa o- 
raz p. M. Mrówczyński. 
E. N. 


Pm Eh 


ej 


i emerytów na dozbrojenie 


Pracownicy samorządu miej- 
skiego w Piotrkowie Tryb. wy- 
kazali całkowitą dojrzałość o+ 
bywatelską gdyż na przypada 
jącą według norm ustalonych 
na kwotę zł 11760 mającej być 
z deklarowanej Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej wyrazili goto- 
wość zakupienia na ogólną su- 
mę 17920, a więc prawie 153 
proc. w stosunku do obowią- 
zującej normy. 

Również emeryci 


U 


miejscy 
MAr WYTZ 


pobierający naprawdę „głodo- 
we* zaopatrzenia z poczucia 
głębokiego patriotyzmu ofiaro* 
wali kwotę 1720 zł na cele 
P. O. P. 


Swiat pracy przodujący zaw- 
sze gdy chodzi o cele wyższe 
nie zawahał się i tym razem 
lecz solidarnym wysiłkiem po- 
święcił część swoich skromnych 
funduszów na cele obrony pań- 
stwa. Cześć im za to. 

Ojczyzna nie zapomni. 


wianie sł wkr 


Finalizowane są prace w|sumę pod 50 tys. złotych. 


przedmiocie uruchomienia pier- 
wszej na terenie województwa 
łódzkiego spółdzielczej przet- 
wórni wełniarskiej „Runo“ w 
Wolborzu pod Piotrkowem. — 
Spółdzielnia powstała dzięki 
staraniom OT i KR oraz wy- 
działu powiatowego przy po» 
mocy Funduszu Pracy i BGK., 
które przeznaczyły na zainsta- 


lowanie odpowiednich urządzeń 


fajńry 


ligi dla o 


Jak się dowiadujemy, właś- 


ciele koni, oddający je do przy- 


sposobienia wojskowego konne: 
go (Krakusów) oraz poborowi 
czy też ochotnicy, odbywający 


Tylko 3 dni! czwartek, piątek i sobota Tylko 3 dni! 
wielki dramat żydowski p. t. 


SYN KANTORA 


Kino-Teatr 


„A S" 


w Piotrkowie | 
pl. Niepodle- | 
głości nr, 2. i 
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TEVIS 


iesieczna Dziennika Piotrkow 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką 


Redaktor j Wydawca: Bróniisy 


Spółdzielnia przetwarzać bę- 
dzie surowiec wełniany na go- 
towe tkaniny i zatrudni znacz- 
niejszą liczbę robotników z po- 
śród bezrelnych i małorolnych, 
część towaru zaś będzie oddana 
do przeróbki okolicznym cha- 
łupnikom. Całkowite urucho: 
mienie spółdzielni nastąpi mniej 
więcej za miesiąc. 


zasadniczą służbę wojskową z 
własnymi końmi — poza ulga- 
mi w obowiązku dostarczania 


Na fali radiowej 


Polskie Radio rozpoczyna 

audycje dla poborowych 

Wzorem lat ubiegłych Polskie 
Radjo wraz z Wojskowym In- 
stytutem Naukowo Oświatowym 


wna, oraz kilka młodszych dzie- | organizuje codziennie, audycje 


a poborowych. Audycje te 


|nadawane są przez maj i czer- 


wiec codziennie o gódz. 11.30. 
We wszystkich komisjach po- 
bor. zainstalowane są radio- 
odbiorniki i w chwili nadawa- 
nia audycji komisje przerywają 
swoją pracę, aby wraz z pobo- 
rowymi wysłuchać serdecznych 
słów skierowanych pod adre- 


mi 


Wieczór 
ku czci Asnyka 


Staraniem Samopomocy Ucz- 
niów gimnazjum i liceum pań- 
stwowego im. króla Bolesława 
Chrobrego odbędzie się dziś 
w sobotę dn. 6 maja o godz. 
18.30 w auli uczelni Wieczór 
ku czci znakomitego poety 
Asnyka z następującym progra- 
mem: Słowo wstępne, dekla- 
macje, popisy muzyczne, chór 


ru spoczywa w rękach profe- 
sorów Jankiewicza i Strychal- 
skiego. Dochód z tej imprezy 
przeznaczono całkowicie na F. 


sem wszystkich żołnierzy przez| O N 


mikrofony Polskiego Radia. — 
Ideą przewodnią tych tak mi- 
łych audycyj jest honor i duma 
służby żołnierskiej, przywiąza- 
nie do polskich tradycyj woj- 


Wodza. ` 

W roku bieżącym audycje te 
nabierają specjalnego znacze- 
nia i przyczynią się niewątpli- 
wie do jeszcze większego wzro- 
stu gotowości bojowej Polski. 


„Miłość cygańska” — operet- 
kowy przebój na fali radiowej 

Franz Lehar — to już nie 
nazwisko kompozytora, ale pra- 
wie symbol lekkiej, porywającej 
muzyki; któż nie zna olbrzymiej 
ilości waleów i melodii, rozpo- 
wszechnionych po całym świe- 
cie, kto nie śpiewa melodii z 
„Wesołej wdówki*, „Qiuditty", 
lub „Paganiniego“. 

Niema prawie sezonu w ja- 
kiejkolwiek radiofonii, aby nie 
nadawano choćby jednej -ope- 
retki tego mistrza pięknych i 
czarujących melodii. 

„Miłość cygańska" — to rów- 
nież jedna z tych operetek, 
która zdobyła szturmem serca 
publiczności. Od czasu jej pierw 
szego wykonania do tej pory 
tj. przez 29 lat zawsze przycią 
ga widzów do teatru. 

Polskie Radio wystawia ten 
przebój operetkowy dn. 6-go 
maja o godz. 21. 


Historia naturalna w pieśniach 
Ravela 

Kompozytorzy francuscy lu- 
bują się w żartach i dowcipach 
muzycznych, sięgając często do 
literackiej, programowej kon- 
cepcji. Temat zwierząt w mu- 
zyce powtarza się nieraz w 
kompozycjach Francuzów i to 
na przestrzeni kilku wieków, 
począwszy od dawnych utwo- 
rów programowych Jannequina, 
poprzez różne „kukułki* i t. p. 
Dabuina i Rameau, „Karnawały 
zwierząt” i inne aż do „Historii 
naturalnej" Ravela. Paw, 
świerszcz, łabędź — oto tytuły 
poszczególnych pieśni tego cyk: 
lu. Wykona je przed mikrofo- 
nem śpiewaczka W. Jędrzejew- 
ska dnia 6 maja o godz. 16.35. 
Oprócz wspomnianych utwo- 
rów artystka odśpiewa „Pieśń 
przy winie“ oraz „Tout gai“ 
również Ravela. 


konywaniu t. zw. szarwarku, 
zarówno w robociźnie pieszej 
i zaprzęgowej, jak i w przypa- 
dającej do uiszczenia równo- 
wartości pieniężnej. 
Przyznawanie ulg poborowym 
czy też ochotnikom, odbywa- 
jącym zasadniczą służbę woj- 
skową z własnymi końmi, na‘ 
stąpi na podstawie okazanego 
odpisu protokułu przyjęcia ko- 
nia do szeregów, wydanego 
przez pułk kawalerii, przy czym 
ulgi przysługiwać będą przez 


podwód gminnych —- będą ko-|cały czas trwania zasadniczej 
rzystali również z ulg przy wy-lsłużby wojskowej. 


(MIASTECZKO BEŁZ) 
Z filmu tego poranków 


zł. 9, rocznie 36 zł. 


UMK 


PRENI 


Kalwary. 


Kino - Tea 


ROM 


ie będzie. 
ni ędzie AL. 


Dziś początek wieczorówki o godzinie 2-ej 
ROZ a a td bc Jada w CY WOOD E KN 


skiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


ienaa umin N TUCZNA LEJ © DRO AT ZOADZTOTW 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 25, tel 10 65 j 


skowych i wiara w siłę polskiej 
armii oraz kult do Naczelnego 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


Szopka polityczna 
w Piotrkowie 


Staraniem Zarządu Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej w Piotrko- 
wie wystawiona zostanie w na- 


a A z A NA m 0 m a m | ZZ 


szopka polityczna warszawska. 
Szopka wiezie ze sobą najnow 
sze kukły polityczne, jak: Kie- 
pury, Zagadłowicza, Chamber- 
lina, Goeringa i in. Mamy przed 
sobą recenzję pism codzien- 
nych z innych miast. Wszyst- 
kie zgodnie stwierdzają, że szo- 
pka polityczna warszawska stoi 
na wysokeści zadania. Wśród 
auterów w pierwszym rzędzie 
widzimy znanego satyryka, Ro- 
mana Dobrzyńskiego.  Kukły 
wykonał znany mistrz Zaruba. 
Wykonawcami są: Henryk Le- 
wak i Aleksander Starski, 
Inteligencja Piotrkowa i oko 
licy wybiera się na niedzielne 
przedstawienie licznie. Bilety 
można zawczasu nabyć w.Pi- 


Ceny miejsc od 50 gr do 2 
złotych. 


Zaopiekujmy się 


poborowymi. 


Wzorem lat ubiegłych i zgod- 
nie z zaleceniami Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Spraw 
Wojskowych oraz Urzędu Wo- 
jewódzkiego w Łodzi odbyło 
się z inicjatywy Pana Starosty 
Piotrkowskiego w lokalu Sta- 
rostwa dnia 5 maja br. o godz. 
13 zebranie obywatelskie w 
celu omówienia zorganizowania 
Komitetu międzyorganizacyjne- 
go, który miałby na eelu opra- 
cowanie szczegółowego progra- 
mu akcji kulturalno oświato- 
wej i realizowanie tego progra- 
mu w czasie poboru głównego 
w roku bieżącym w czasie od 
15 maja do 24 czerwca rb. 

W wyniku zebrania wyłonio- 
nə Komitet, który zajmie się 
tą aktualną i żywotną dziś spra- 
wą. 


Aresztowanie 
paskarzy 


Jeszcze wojny nie ma a już 
chciwe jednostki myślą o bo- 
gaceniu się cudzą krzywdą. — 
Cały szereg handlarzy zostało 
zatrzymanych i pociągnięto ich 
do odpowiedzialności karnej za 
samowolnei bezpodstawne pod- 
wyższenie cen na mięso i prze- 
twory mięsne _ wykorzystu- 
jąc poważną sytuację politycz- 
ną: a mianowicie: Moszek Brand 
wajn, Mariem Zelkowicz, Mar- 
iem Leber, Szajndel Jakubo- 
wicz, Chana Brem, Haja Zelko- 
wìcz i Nariem Tenebaum, 

Surowa kara powinna spot- 
kać tych szkodników społe- 
czeństwa. 


m a a e e N e S a G 


szkolny: Kierownictwo a 


dchodzącą niedzielę 7 maja ,b|5 Maja wypadł w roku bieżą- 


moż a rowicz, prezes Zarządu Głów- 
wa! TR „Zdrowie” Słowac- nego Zw. Ochotników Wojen- 
lego 0. nych Armii Polskiej, który przy- 


wy, VOY 


Komunikat 
Niniejszym podaje się do pu- 
blicznej wiadomości, że Łaźnia 
Miejska z powodu remontu bẹ- 


dzie zamknięta w czasie od 
dnia 5 do 13 maja br. 


Kronika tomaszowska 


Echa swięta narodow. 


w Tomaszowie 
Obchód święta narodowego 


cym w Tomaszowie imponują* 
co. Wszystkie domy były ude- 
korowane flagami narodowymi. 
Gmachy publiczne i wystawy 
sklepowe bogato iluminowane. 
Na Placu Kościuszki przed po- 
mnikiem koncertowała orkiest- 
ra straży: pożarnej. 

Dzień święta rozpoczęto we 
wczesnych godzinach rannych 
hejnałem. O godz. 9 rane po- 
częły zbierać się liczne dele- 
gacje organizacyj miejscowych, 
poczty sztandarowe, które wzię-, 
ły udział w uroczystym nabo-: 
żeństwie w kościele parafialnym. 

Po nabożeństwie odbyła się | 
na Placu Kościuszki defilada. 

Na trybunie honorowej defi- 
ladę przyjmowali: gen. Bohate- 


był de Tomaszowa celem wzię- 
cia udziału w uroczystości 
przemianowania ulic Miłej i 
Wesołej ra ul. Ochotników 
Wojennych i odsłonięcie tabli- 
cy — następnie dowódca miej- 
scowego garnizonu, ppłk. Szus- 
ter, starosta powiatowy mgr. 
Reindl i prezydent miasta A. 
Rączaszek. Przed trybuną prze- 
ciągnęły liczne oddziały przy- 
sposobienia wojskowego, od- 
działy ratowniczo-sanitarne, o- 
brony przeciwgazowej piesze i 
i na autobusach, straży ognio- 
wej ze sprzętem zmotoryzo- 
wanym, wreszcie dywizjon ar- 
tylerii miejscowego garnizonu. 

Na widok zbliżających się 
oddziałów wojskowych tłumy 
publiczności ludzi przyglądają- 
cych się defiladzie, poczęły 
wznosić okrzyki na cześć Armii. 

Po defiladzie udano się na 
ul. Wesołą, gdzie nastąpił uro- 
czysty akt przemianowania uli- 
cy. iaae heids gazy wiyj 
ciowe m. in. wygłosili pp. gen. 
Bohaterowicz ye prez. gi 
szek. Uroczystość zakończona 
została odegraniem hymnu na- 
rodowego. 


Sygn. Km. 352/38 
bwieszczenie 


O LICYTACJI RUCHOMOSŚCI 


Komornik Sądu Grodz. w Piotrkowie 
rew. H Karol Pfasiński mający kan: 
celarię w Piotrkowie uł. Tomickiego 
nr. 34 na podstawie art. 602 k. p. e 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 9 maja 1939 r. o godzinie 11—13 
w Piotrkowie Tryb., ul. St. Warszaw» 
ska 27 odbędzie się l-sza licytacja ru: 
chomości, należących do Józefy Wie» 
czorek; ariana i Tadeusza Dońca 
kładających się z mebli, stołów so- 
snowych, krzeseł giętych, papierosów, 
spirytusu i wódki oszacowanych na 
łączną sumę zł 520 gr 25, 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w 
oznaczonym. 


Komornik Karol Peastński, 


czasie i miejscu wyżej 


| Najnowsze arcydzieło francuskiej produkcji z udzia- 


tr 


fi 


Maase: nicer mrama 


łem uroczej Annabelyj Jean Pierre Armont 


HOTEL du NORD 


Film obyczajowy o silnym napięciu erotycznym. 


R AR RECZ ABA EEE ZZ EO 0 NU 
Pop. 2.30 Prawo prof. Lindsaya 4.30 Patrol Bohaterów 


ma 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


TOTU OT] TG TATW A RIĄZEO EO WOTA EOT NO AN AZZTTO ED 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


| | 
r| 


